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ĵ r y \ A .  We Lwowie — Czwartek dnia 25. Kwietnia 1895.   R o fe  X X X V .

B iu ra  re d a k c y i:  ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem.

E e d a k t o r :  B r. A Ł E K 8 M D E B  YOttlfiJL. B io rą  a d m in ls tr a c y i : ul. Karola Lndwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

R a t y f i k a c j a  pokoju
chińsko - japońskiego.

Lwów d. 24. kw ietn ia.
N ie upłynął tydzień, odkąd nadeszła 

wiadomość o podpisania prelim inaryów  
pokoju w Shim onoseki, a ju ż  nadeszła 
wiadomość o ratyfikaoyi pokoju. Jak  
na polu w ojny lądowej i morskiej, tak  
i n a  polu dyplom aoyi podziwiać należy 
Japonię. Przew iduje wszystko, w yprze­
dza, działa piłą pary. Raz po raz E uro­
pa wpada w zdum ienie — i wypowia 
d a  ju ż  otwarcie, że ohyba nowy za- 
ozyna się okres dziejów, nie przez od- 
wieozną loh przewodnioę, Europę a ry j­
ską, ale przez lekceważone ludy  żółte
i kosookie, poozęty.

W yłania się widmo wielkiej walki 
rasy żółtej z białą, przepowiadanej już  
dawno przez dyplom atę austryaokiego, 
br. H iibnera w  słynnej jego „Podroży 
naokoło św iata", walki, w k tórej zwy- 
oięstwo może już  n ie przypadnie rasie 
białej. Daleka to  perspektywa, jak  i ta, 
że rasa żółta, pracowita, na byle ozem 
pc przestająoa, a śoieśniona srodze w 
ojozyźnie dla braku ziemi i zarobku, 
rzuci się ku Europie, jak  rzuoiła się 
ku wyspom Indy j, i  konkurencyą swo- 
ioh rąk  i zręoznośoi zada oios zabójozy 
sooyainej demokraoyi europejskiej, na- 
stręozając fabrykantom  rą k  dzielnych, 
tam oh a  skrom nyoh, nie żądająoyoh 
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Są to m ary, widma, k tóre zapewne 
m ogą przeobleo się w rzeozywistośó naj- 
oielesniejszą — ale to  ju ż  dzisiaj je s t 
faktem , że Rosy a  widzi się zagrożoną w 

znaozenm  wszeokdziejowem, a- j -  i . - . :8wojem —.
' swoim bycie. N arody koozo

wnioze, jak im  do dzisiaj nawskróś zr » mr.tra
naw et w
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oharakteru swego są Rosyame, mogą 
być potężnymi, dopóki zaborów im  star- 
ozy — a zamknięciem  możliwości z a ­
borów m arnieją. A  obeonie w szystkie 
dotyohozasowe i  w szystkie przyszłe ol­
brzym ie polityczne i handlowe, na ko­
lei Sybirskiej budowane zabory rosy j­
skie w A zyi, są obeonie do g run tu  za­
grożone. Cobądż się jeszcze stanie, od­
pada jedna ozęśó przepow iedni w ygnań- 
oa z wyspy św Heleny — Prom eteusza, 
k tó ry  utw ierdził wolność w E uropie — 
że .z a  sto la t  Europa będzie republi­
kańską albo k o z a c k ą " .

"W E uropie n ie  m a już  ozego szuJ ~ —''/'"An, o ia^nalW XU U* V.    ^
koó Rosya o o do zaborów, a" jednak  
ciężyła nad  Europą, i w ielką republikę 
europejską, F rancyę, porw ała w swoje 
uściski niesamowite. Uleozyła się z nę­
dzy finansowej, i na śmiało, na pew ne 
m yślała o zaborze reszty  Azyi przez 
P e r ty ę  i  zatokę P erską z jednej, a przezer r?rłl.
kolej Sybirską i pobioie Chin z dru
giej strony. U 
m yślał, i  był j 
wszeohpanowania 
się o lekoewaźoną garstkę w ysp  japoń­
skich, k tó re dopiero od 30 la t uozepiły 
się  oywilizaoyi europejskiej, k tórej więo 
an i oałkowioie sobie przyswoić, an i też 
przetraw ić je j  n ie  m iały  czasu.

I  zapew ne ta k  jest, — ale Japon ia  
dokazała swego  — w dziewięoin mie- 
siąoaoh pracy  wojennej, a w tern pół­
tora m iesiąca praoy dyplom atyoznej

dokonała fa k tu , k tóry  — jak  widać 
z wrzawy pism rosyjskich — zawisł 
jak  mane-tekel nad oaratem . Rosya są­
dzi, że to ludzie tego dokazali — i po ­
stanowiła złam aó, na  sw oją korzyść 
obróoió dzieło, które juśoić, jako  dzieło 
n a  ziemi spełnione, ręką ludzi dokona­
ne być musiało.

Przyznano ju ż  powszeohnie, że ta  
cała 9 miesięozna akoya japońska p rze­
prowadzona została z geniuszem  go­
dnym  Bism arka i M oltkiego; naw et 
mikado japoński występuje tu w roli 
niepokażnej, a jednak  doniosłej, jak 
zm arły zabóroa K asse lu , H annowero, 
Nassauu, Alzaoyi i Lotaryngii. Tylko 
że nie słychać o żadnym Bismarku, 
żadnym  Moltkem japońskim . Znamy 
nazwiska kilku jenerałów , tego i owe­
go m inistra, ale bynajmniej nie wystę- 
pująoe wybitnie. Działała i zdziałała 
wszystko jakaś władza zagadkowa, ja  
kaś niewiadoma, nieuohw ytna siła zbio 
rowa. Ludzie czują, widzą trzęsienie 
dziejów, ale nie wiedzą, skąd to poszło, 
jak nie wiedzą, oo trzęsienie ziemi spo­
wodowało

Dnia 20. b. m. upływał pierwotny 
lermin rozejm u, który d la  rokowań od­
łożono do 8. maja. Ale już d. 20. b. m. 
pokój został finalnie ratyfikow any, s ta ­
nął faktem  dokonanym. Rzecz jasn a  — 
Japonia wiedziała, że w Rosyi tworzy 
sobie wroga śm iertelnego, Chiny od- 
daw na to w ied zą , że R osya sięga po 
posiadłości bogdyohana, i nadto  Anglia 
w ie , oo ją  czeka od R osyi — w tern 
leży tajem nica tak  oudownej szybkości 
dyplomaoyi japońskiej i chińskiej, przy 
pomocy dyplomaoyi ar.gielskiej, której 
jednej Chiny jak o  tako ufają. Prelim i- 
narya pokojowe m ożna zamącać, ale 
rzecz to trudna z faktem  dokonanym, 
jak  ratyfikacya pokoju. K to  się te ra z ’ 
wmiesza, może się narazić na  opór obu 
paoyentów, a z Japonią nie przelewki 
naw et sile europejskiej, Chiny zaś swo- 
jem  liohem wojskiem m ogą wiele doka- 
zaó w  Azyi rosyjskiej, a za oboma pań­
stw am i sto i A nglia.

Dzisiaj donoszą jako  pewne, że R o­
sya odniosła się do Anglii w sprawie 
tery to rya lnych  nabytków  japońskioh. 
i że gab inet londyński odpowiedział 
iż  „nie widzi żadnego powoda do mię- 
szania się". Oświadczenie to, jako  wi­
doma zapowiedź, że A nglia popierać 
będzie Japonię, m iało w Petersburgu  
wywołaó rozczarowanie „bolesne*. — 
Z drugiej s trony  donosi londyńskie 
„Biuro R e u te ra " : „Poselstwu japoń­
skiem u nio nie wiadomo o zamierzonej 
wspólnej lub  jak iej innej afeoyi m o­
carstw oo do pokoju ohińsko-japońskie- 
go. Twierdzenie, jakoby Anglia po za 
pleoym a innych mooarstw jakow yoh 
sztuk dyplom atyoznyoh używ ała dla 
zapewnienia sobie korzyści na dalekim  
W schodzie, nie m a żadnej raoyi. Z re­
sztą z głosów prasy europejskiej p rze­
bija się jaw nie, że owe tym  trak ta tem  
jakoby zagrożone korzyśoi, są bardzo 
różnorakie".

Faktem  jednak jest, że Rosya, F ran- 
oya i Niemcy nad jakim ś krokiem  
wspólnie się naradzają. Czy to  będzie 
protest, i jaki, ozy oo innego, jeszoze 
nie wiadomo. Niemoy i F ranoya stają 
w dziwnej sytuacyi. In teres własny 
każe Niemcom popieraó Japonię prze- 
oiw R osy i; interes własny każe F ran - 
ovi staw ać w obronie Chin, które są

groźbą i  źródłem  powstań dla jej po ­
siadłości tonkińskioh. Ale F ran o y a  k ie ­
ruje się tu  polityką seroa, Niemoy zaś 
nadzi ją  zbliżenia się do F ranoy i i Ro­
syi, ja k  to już  wozoraj podnieśliśmy. 
Co w yniknie? Czy kró tk i deszoz dy ­
plom atyczny, czy orkan ogrom ny? R o­
syi chodzi tak  jak  o b y t — więo bu ­
rza snadno w yniknąć może. Czy ze- 
ohoe ją  odwróoió Japonia przyznaniem  
oaratowi protektoratu nad  K oreą?

Swiet petersburski podnosi, że R o ­
sya koncentru je w pobliżu Japon ii 22 
okrętów  wojennyoh z 360 działam i i 
20.000 wojska, razem  przeto z Franoyą 
37 okrętów  z 610 działam i, aby zająć 
wielką północną, naprzeciw  W ładywo- 
stoku położoną wyspę japońską Jesso. 
Tej siły chyba nie ulęknie się zwy- 
oięstwem upojona Japon ia, posiadająoa 
bitne, daleko znaczniejsze siły  i m ogą­
ca w dwóch, trzeoh dniach dostaó się 
do W ładywostoku.

Z H iroszim y d o n o szą : Proklam acya 
cesarza japońskiego do narodu wyraża 
radość z powodu zwyoięstw, k tóre s ła ­
wą okryły Japonię, a zarazem wzywa 
lud do skrom ności i um iarkow ania, tu ­
dzież do uzupełnienia wojskowej obro­
ny kra ju  bez popadania w skrajne 
ostateczności. Rząd i naród m nszą dzia­
łać wspólnie, aby ugruntow ać podsta­
wy trw ałego  dobrobytu. Usiłowania 
Japonii zwróoone eą w tym  kierunku, 
aby po ratyfikacyi trak ta tu  pokojow e­
go umoonió dobre stosunki sąsiedzkie 
z Chinami.

Męzka ta  a n ie  bn tna proklamacya, 
zapowiadająca uzupełnienie sił wojen­
nych, n ie wróży upokorzenia się Japo­
nii przed oaratem.

i obniżenie podatku gruntowego.

dośó poważnym  zapasem , k tó ry  nie po­
trzebuje byó koniecznie oo roku o 18 
milionów zwiększanym  I

W eźmy np. zam knięoie rachunków  
za rok 1893. Dochody rzeozyw iste p rzy ­
niosły w tym  roku 659,162 671 zł. i 
były o 46,650.951 zł. w yższe od preli- 
minowanyoh. Rząd pozwolił sobie prze- 
kroozyó w ydatki o całe 22,004.293 zł. 
— ale z zestaw ienia tych  dwóoh oyfr 
o trzym ujem y w ynik  pom yślniejszy od 
budżetu o 24 646 658 — że zaś już  bu­
dżet sam zam ykał się zwyżką, prze­
to z zam knięoia w ynik ła  zw yżka zł. 
29,350.233 i o tę kwotę w zrosły za- 
pasy.

Mając za sobą tak ie  zamknięoie 
rach u n k ó w  za rok 1893 — jakże 
rząd zestawia prelim inarz bndżetn na 
r. 1895?

Oto prelim inuje dochody w kwocie 
638,985.577 zł., czyli o 20,176.994 zł. 
mniej, n iż w ynosił w ynik  rzeczyw isty 
roku 1893, pomimo, że przeoięoie osta- 
tnioh oztereoh lat (1890 do 1893) w y­
kazuje roozny w zrost dochodów o prze 
szło 25 milionów 1 W ydatk i p re lim inu­
je w kwooie 636,527.870 zł., ożyli o 
6,715.532 więcej, n iż rzeczyw isty w y­
nik roku 1Ś93 — pomimo, iż w tym  
rzeczyw istym  w yniku  mieśoi się prze­
kroczenie budżetu o 22 milionów. Zwy - 
ikę  prelim inuje rząd  na 2,657.707 zł., 
a zwyżka ta  je s t o 15 m ilionów m niej­
sza od przeoiętnej zw yżki ostatnioh 
oztereoh lat, o 26 milionów (z górą) 
m niejsza od zw yżki rzeozyw istej roku 
1893, a naw et od rzeozyw istej zw yżki 
najgorszego z  tych  oztereoh lat, to 
jest roku 1892, k tó ra w ynosiła p rze ­
szło 7 milionów, je s t jeszoze zwyżka 
prelim inowana na rok  1895 n iższa o 
4 373 527 zł.

Czy to  je s t budżetow anie praw idło­
we? Czy nie w ystępuje tu  jaskraw o 
ten zam iar, żeby w budżeoie dostar- 
ozyó argum entów  przeoiw ulgom  dla 
opodatkowanej ludnośoi, bo te  ulgi mo­
głyby „zachw iać rów now agę", k iedy  
w rzeczywistości one tylko zm niejszą 
i powolniejszem  uozynią nagrom adza­
nie zapasów, idąoyoh już w  setk i mi 
lionów? Ku pew niejszem u obaleniu

Nie choemy przeozyó, że ostrożne 
budżetow anie dochodów jes t konie- 
oznem, jeżeli się nie ohoe finansów na- 
razió na  isto tne  niebezpieczeństw a. A l e - j ^ h  argum entów , zatrzym am y się je-
ta  ostrożność m a pew ną granioę. Jeżeli 
bowiem posuniętą ona je s t  tak  daleko, 
że doohody w ystarczają na  bardzo zna 
czne przekroczenie w ydatków  i jeszoze 
zostaw iają znaozną zw yżkę — to rząd 
pow inien sobie przypom nieć, a w razie 
potrzeby pow inien m u to  przypomnieć 
parlam ent, iż te  dochody powstają 
przecież w najprzew ażniejszej swej 
ozęśoi z oiężarów, ponoszonyoh z krw a­
wej praoy opodatkow anyoh, że zatem 
u trzym yw anie tych oiężarów  n a  wyso­
kości, k tóra n ie je s t  skarbow i państwa 
konieoznie potrzebną, je s t  nieuspra­
wiedliwione. Opodatkow ani i tak  ju ś  
wiele ozynią d la  przyszłości, skoro 
bardzo znaczne inw estyoyjne w ydatki 
pokryw a budżet bez pożyozek, a więo 
z rooznyoh ofiar podatkowyoh. Czy jes t 
uzasadnionem  ponadto jeszcze pobiera­
nie od nioh ofiar na tw orzenie w iel­
kich skarbów ? Rozumiemy potrzebę 
tw orzenia pew nyoh zap asó w : wszak 
żyjem y w okresie , w k tórym  w szy st­
kie państw a p rag n ą  pokoju i są tak  
bardzo pokojowo usposobione, że... oią- 
gle się zbroją i kasy zapełniają. Ale 
może przecie 215 m ilionów  je« t już

szoze przy niektóryoh szczegółach do 
chodów.

Podatki bezpośrednie dały  w tych 
oztereoh lataoh średnio rooznie 5 m i­
lionów więcej, n iż  prelim inow ano — a 
m ianow ioie:

więcej zł.
g run tow y  73.201
dom owy 914 317
zarobkow y 605.125
doohodowy 3,348.383
egzeku tnei prooenta

zw łoki 305.222
Mimo to w prelim inarz na r. 1895 

wstawiono podatki bezpośrednie z kw o­
tą  o 622.720 zł. n iższą od rzeczyw iste­
go w yniku r. 1893.

Doohód z oła był rocznie wyższy o 
4,115.034 zł. niż preliminowano, — z po­
datków  konsum oyjnych o 12,429.459 zł. 
wyższy, — z soli o 323.515 zł. wyższy, 
— z ty ton iu  o 467 674 zł. wyższy, — 
ze stem pla o 910.232 zł. wyższy, — 
z tak s  i należytośoi (sław ne Oebiihren) 
o 4,766.360 zł. wyższy, — z jednej ty l­
ko lo te ry i średnio rooznie niższy od 
budżetu o 1,024.762 zł., — z innych  
drobnych źródeł o 79.800 zł. wyższy.

Opodatkowanie pośrednie zatem  p rzy ­
niosło w tym  okresie średnio rooznie 
22,067.393 zł. więoej, n iż  preliminowa­
no. Mimo to w prelim inarzu na r. 1895 
znajdujem y doohód z opodatkowania 
pośredniego wstawiony w  kwocie o 14 
milionów niższej niż rzeczywisty wynik 
roku 1893.

Zapasy kasowe, wynoszące, jak  wspo­
m nieliśm y już, 215 milionów — w pe­
wnej swej ozęśoi oprocentowują się 
przez lokaoye w bankach itp. Dochód 
ten kryje się skrom nie w budżecie mi­
nisterstw a skarbu w rubryce „ogólny 
zarząd kasowy" (allgemeine Kassem er- 
waltung) w  pozycyi „rozmaite dochody" 
— i jest prelim inowany na rok 1895 
w kwooie 362.000 zł. Tymczasem rze- 
ozywiśeie wynosił on w latach  1890 do 
1893 średnio rocznie 794.284 zł., — zaś 
w sam ym  roku 1893 dosięgnął oyfry 
948.830 zł. A  jednak, pomimo, że zw yż­
ki kasowe rosną, że zatem  i częśó ich, 
mogąoa byó ulokowaną na procent, ro­
śnie także —  preliminowano na  r. 1895
0 586.830 zł. mniej niż rzeczyw isty w y­
nik roku 1893.

Ale dosyó tych cyfr. Dochodzimy 
do wniosku.

Najgorszym z  ty  oh oztereoh lat, z 
któryoh m am y przed sobą zamknięcia 
rachunkowe, był rok 1892 — w nim 
bowiem zw yżka dochodów rzeczyw i­
stych nad prelim inarz była najniższą
1 wynosiła tylko 30,844.366 zł. — prze- 
kroozenie budżetu wydatków  było naj­
wyższe i wynosiło 25,618.956 zł. — 
w ynik ogólny pom yślniejszy od budże­
tu był najm niejszy, bo w ynosił tylko 
6,225.410 zł. — a ogólna zw yżka była 
także najniższą, 7,031.234 zł. Otóż — 
wraoająo do wniosku posła Abrahamo- 
wioza — gdyby sumę główną podatku 
gruntow ego obniżyć o 21/2 m iliona — 
m ożna z  m atem atyozną pewnością po­
wiedzieć , że rów now aga budżetu nie 
będzie zaohwianą, skoro jeszcze — bio­
rąc za podstawę najgorszy rok, zostało­
by 41/* m iliona zwyżki.

Ale — w yznajem y — że tak  skrom ­
ne żądania nam  nie w ystarczają. 1 je  
żeli weźmiemy n a  uw agę w ynik roku 
1893, k tóry  dał przeszło 29 milionów 
czystej zw yżki, tudzież w ynik średni 
z czterolecia 1890 do 1893 r. z roczną 
zw yżką 18 milionów — to możemy w 
żądaniaoh pójść dalej i żądaó równo- 
oześnie zniesienia loteryi. C zysty do­
ohód z loteryi prelim inow any je s t na 
rok 1895 z kwotą 6.300.000 zł. — tego 
doobodu państwo wobeo tak  znacznych 
zwyżek oorooznyoh zrzeo się może bez 
szkody — a jeżeli dodam y ohooiażby 
naw et całą kwotę pensyj i płao perso- 
nalu loteryjnego, wynoszącą według 
budżetu na r. 1895 tylko 193 000 zł. i 
przyjm iem y, że całą tę pensyę m usia­
łoby państw o oddalonym  urzędnikom  i 
sługom płacić — to s tra ta  oała dla skar­
bu państw a wyniesie nieoałe 6 1/* mil. 
zł. Dodajmyż do tego 21/* miliona opu­
stu  w podatku gruntow ym , według 
wniosku posła Abraharnowicza, a o trzy ­
m am y 9 m ilionów ubytku  w doohodaoh, 
skutkiem  ozego zw yżka w edług w yni­
ku roku 1893 w ynosiłaby 20 milionów, 
a według średniej z oztereoh la t j e ­
szoze zawszs 9 milionów. W obeo już 
nagrom adzonego zapasu 215 milionów, 
wzrost o 9 milionów rocznie je s t j e ­
szoze zupełnie dastateozny, a będzie on 
w r  oczywistości znacznie wyższy.

P rosim y najgoręoej naszych posłów, 
nieoh tę  rzeoz wezm ą pod ścisłą roz­
wagę, niech nie zapom inają o tem , że 
racyonalna gospodarka skarbow a pole­
ga na równowadze, ale nie na tem , 
aby z ludności wyzyskać w ielkie ofiary 
nad potrzebę, bo n a  grom adzenie sk ar­
bów. A z tej zasady i z przestudyo- 
w ania zam knięć w yprow adza w niosek : 
zażądaó praw idłow ego budżetowania, 
wstawić do budżetu dochody z pośre­
dniego opodatkow ania odpow iadające 
rzeczywistośoi, a uzyskanej w ten  spo­
sób zwyżki użyó na zniżenie sum y g łó ­
wnej podatku gruntow ego i n a  zn ie­
sienie loteryi.

Kaci krożańscy.
Z Kowna otrzymuje Dzień, poznański 

następującą korespondencyę:
„Donoszę wam o kilku najnowszych 

rozporządzeniach osławionego naszego 
gubernutora, p. K lingenberga. W osta­
tnim czasie p. Klingenberg polecił swo­
im podwładnym, żeby nie stronili od du­
chowieństwa katolickiego, jak to było 
zaleconem jeszcze przed dwoma laty, 
przeciwnie, żeby odwiedzali proboszczów 
i starali się utrzymywać z duchowień­
stwem bliskie, o ile można, stosunki. 
Bohater krożański boi się z jednej stro­
ny, żeby pomiędzy jego podwładnymi i 
duchowieństwem katoliekiem nie zapano­
wała pewna zażyłość i, co za tem  idzie, 
żeby nie przyszło do złagodzenia cho­
ciażby w najmniejszej rzeczy najeżonego 
najpomysłowszemi szykanami panującego 
systemu; skądinąd jakże się można po­
zbyć dobrowolnie dogodnego sposobu 
kontrolowania duchowieństwa nawet we 
własnym jego domu. To też p. Klingen- 
berg narzeka na nieum iejętne zachowa­
nie się swoich urzędników i zaleoa im 
odwiedzanie księży. Namby się zdawało, 
że nie ma potrzeby zapraszania panów 
„isprawników" i „prystawów" na obiady 
odpustowe do plebanii — nie ochroni to 
od żadnej plagi, a do najprzyjem niej­
szych rzeczy taka wizyta chyba nie na­
leży.

Dalej, p. K lingenberg wszelkiemi spo­
sobami przeszkadza stawianiu krzyżów 
na Żmudzi. Wiadomo, źe za wstawie­
niem się b. zarządzającego dyecezyą 
źmudzką, ks. biskupa Bereśniewicza, je ­
szcze za panowania Aleksandra 11., 1. 
grudnia 1878 r., wydany był ukaz o rs k i ,  
zadość czyniący pobożnemu zwyczajowi 
żmudzkiemn stawiania krzyżów, pod wa­
runkiem, żeby na krzyżach nie kładziono 
polskich napisów. Carski ten ukaz jest 
kamieniem odrazy dla adm inistracji na­
szego kraju. P an  Klingenberg każe więc 
podwładnym przestrzegać, żeby nowe 
krzyże przynajmniej nie stawały Pfzy 
drogach, bo to mogłoby zapewne razić 
oko „oficyalnych figur", odbywających 
częste przejażdżki w interesie służbowym 
i dlatego krzyże, jako malum necessartum, 
moga stać tylko o sześć sążni od drogi. 
A już tem bardziej nie wolno stawiać 
krzyżów żelaznych lub kamiennych, bo 
mogłyby one na czas dłuższy zachować 
katolicki charakter kraju, tymczasem zaś 
ukaz o stawianiu krzyżów może być co­
fnięty, a wtedy drewniane krzyże powoli 
zgniją. To też podczas ostatniego swego 
objazdu p. Klingenberg skwapliwie noto-

Zb hm nani A p isti
Powieśd współczesna

W AwÓoŁ CafńolaoĄ
przez

Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).

•eknął się i poszukał Ireny. Nie 
lowała się jeszcze w salonie. . Roz- 
ała tam w Bwoim pokojn, zamiast 
tn pomagać, zamiast korzystać z o- 
ości panny Kiaińskiej n siebie w

JaSpiesznie rozdrażniony wybiegł z
i prosto podążył do pokoju Ireny.

*‘&śnie Dopraw ia ła  nieporządki toa- 
gładziła bebt.no-
’ włosów.itych Wiuoun . 

ie zdecydowałaś się 
zaczną się rozcho-

rolno zasłabnąć ? 
zawołał z irytację 

)bie, gdy się u sie- 
Kinińską, gdy się 
stara brat rodzony 

taktu i 8avoir-faire. 
zy  to jednym  tchem  
wyrazem  twarzy Ire- 
az dopiero, odwró- 
izała. Takich jeszcze 
ie widział. Gorąco 
zków, a oczy bły- 
tórego nigdy, ale to

nigdy, u niej sobie nieprzypominał. Było 
coś tw ardego w tych oczach zawsze ła ­
godnych, dziewiczych.

Urwał, i zdało mu się, że pierwszy 
raz w życia miał przed sobą kobietę, a 
nie panienkę, jaką zawsze w siostrze 
widział. Zmięszany własnemi słowy, 
które mógł skierować do Ireny, ale nie 
tej, jaka przed nim stała, poważnej, sta­
nowczej, zdecydowanej i  wiedzącej, co
robi kobiety:

— Byłaś... jesteś rzeczywiście cier­
piącą? — szepnął.

Nie 1 już minęło... migrena... Mó­
wisz, że nie długo wyjdę. Chodźmy!

Ruszyła pierwsza, gładząc rękami po­
liczki j akby je  chłodząc zimnemi dłońmi.

U drzwi do salonu, za którymi pa­
nował ten gw ar właściwy ożywionym 
rautom, przystanęła z ręką na klamce i 
szepnęła do brata.

— Ale d  propos. Być moż e, iż nie 
będę miała sposobności mówienia z By- 
walskim. Powiedzże mu, że się namy 
śliłatn... — tu jakby wstrzymała suche 
łkanie i dodała — przyjmuję pana Ap- 
pelsteina.

Otworzyła drzwi i weszła do salonu.
Ale Edward nie wszedł za nią. Są­

dziłby, iż mu się zrobiło słabo, gdyby 
mogło mu się zrobić słabo. Opuścił się 
na krzesło, stojące w tym przedpokoju u 
drzwi i wytrzeszczył błędny wzrok. Prze­
cież  nie był pijany, a po głowie mn się 
plątały takie myśli, jakie tylko mn przy­
chodziły po pijanemu i to z indywidu­
alną szybkością. Co mu przez głowę nie 
przeleciało z tą  chyżością iskry elektry­
cznej, z którą jedna wyobraźnia czło­

wieka może iść w zawody. To widział 
Irenę dzieckiem na kolanach ojca, to ją 
widział dziewczynką i słyszał, jak go 
wołała „Edziu", to ją widział znów jak 
kiedyś, wpatrzoną w Korońskiego.

Westchnął. Tak mu było poprostu 
strasznie na sercu, a przecież był nad­
spodziewanie u mety. Przecież wszystko, 
co pragnął dla siebie, miało iść już 
gładko, jak twierdził Bywalski, znający 
świat na palcach i słyszący jak trawa 
w nim rośnie.

A było mu tak na sercu ciężko, tak 
ciężko, jak gdyby dopiero co wyszedł z 
jakiej nory, w której brał udział w ja ­
kieś ohydnej zbrodni.

Ale tam gwar się wzmagał, jak za­
wsze pod koniec rautu, tego zbiegowi­
ska ludzi, nie mogących się do syta wy­
gadać.

W stał i wszedł do salonu i zaraz 
potknął na wychodzącego już Bywal-
skiego.

I  w jednej chwili ochłonął. Świat ma 
to do siebie, i i  rozwiewa w jednej se­
kundzie najstraszniejsze wrażenia i naj­
wrażliwsze usposobienia tych, którzy 
mu hołdują. Gdyby tego nie miał, ludzie 
by sobie en plein salon we łby strźelali 
— mawiał stary Ostoja.

XI.
Nazajutrz o godzinie pierwszej popo­

łudniu stanęło znane i najpoprawniejsze 
coupe Bernarda Appelsteina przed do­
mem, w którym mieszkała pani Starża. 
Wyskoczył zeń bankier w żałobie, ale 
świeży, strojny i rozpromieniony.

W salonie na pierw szem piątrze cze

kała nań już  Irena, śliczna w swej ran ­
nej pluszowej czarnej sukni, ubranej 
żółtym atłasem, spokojna, choć blada i 
smutna. W pośrodku sali w olbrzymim 
wazonie sewrskim tkwił bukiet z bia­
łych i różowych kamelij, tak wielki, ja ­
kiego może jeszcze niewidziano. Była to 
ranna i pierwsza przesyłka pana Ber­
narda, zwiastująca wyśmienicie szereg 
tego rodzaju niespodzianek, świadcząca
0 jego dobrym guście, o wielkim pokroju 
jego pomysłów.

— Pan Appelstein! — zawołał lokaj
1 obudził Irenę z odrętwienia, w jakiem 
stała nad tym bukietem.

— Prosić 1 — odparła z wysiłkiem i 
właściwym jej ruchem ramion, wypro­
stowała się niejako i zwróciła ku drzwiom, 
w których stanął niebawem zażenowany, 
choć rozgorączkowany Bernard.

Podbiegł ku niej, uchwycił jej obie 
ręce, których zimna nieczując, m ówił:

— Pani. Uszczęśliwiłaś mnie nad 
wszelki wyraz. Gdybym tylko połowę te­
go szczęścia, które dziś w sobie czuję, 
mógł ci zapewnić, tobyś była szczęśliwą.

— Postarasz się pan o to — odparła 
Irena z tym uśmiechem, który sam przez 
się podbijał, który słowom, jakiemi by 
one były, dawał wrażenie pełne wdzięku 
i dobroci — postarasz się pan o to, nie 
wątpię, jakkolwiek tak mało pana znam...

Appelstein się rozczulił i łzy niemal 
stanęły mu w oczach, bo prawdziwemu 
uczuciu tak o łzy łatwo.

— Wiem — odparł drżącym głosem

zanadto uszczęśliwiło... ale mimo to twą 
rękę przyjmuję z silną wiarą, że z a j ­
dzie w mojej dłoni wszystko, co kobieta 
od mężczyzny szlachetnych uczuć i uczci­
wych zasad i gorącego serca żądać 
może...

Irena się teraz na dobre rozczuliła. 
Ten bankier, którego zuała napuszonym 
ze swych milionów i wyzywającym, a 
który teraz stał przed nią pokorny i z 
temi łzami w oczach, jakich go zdolnym 
nie przypuszczała, rozbroił ją, ogrzał ja- 
kiemś ciepłem, napełnił jakąś otuchą, w 
jednej sekundzie wydał się jej innym 
człowiekiem, jakiego nigdy nie znała, 
człowiekiem niemal interesującym, a 
więc i pociągającym.

— Panie Bernardzie — szepnęła g ło ­
sem załzawionym, pierwszy raz w życiu 
nazywając go po imieniu. D otąd był 
dla niej tylko panem Appelsteinem, N a­
gle w jednej sekundzie, magiczną siłą 
błysku łzy prawdziwego uczucia, stał się 
tylko "Bernardem*. — Panie Bernardzie 
— powtórzyła — wierzę ci i to jest je ­
dyną pobudką mej odwagi, że ci me ży­
cie powierzam. Wiesz bowiem, jak sam 
się trafnie wyraziłeś, że nie kieruje mna 
to jedyne uczucie, które ani tygodnia 
nam ysłu nie potrzebuje. Ale, ale... zape 
wnić cię mogę...

— Niczego pani dziś nie żądam, n i­
czego 1 zawołał jeszcze bardziej pobu­
dzony B ernard  — nie zobowiązuj się 
do niczego, bo znam cię o tyle, te  więoni ałrvi. —  > •

towych wrażeń wypływających, z roz-
tkliwienia.

— Nie wiem... — szepnęła — ale 
wiem, że tylko uczciwą żoną być po­
trafię.

— To dużo, to bardzo dużo — od­
parł Bernard, pragnący najwidoczniej 
scenę tę zbyt wiele go kosztującą skrócić.

Teraz dopiero przeszli do drugiego
salouu, gdzie ich czekała cała rodzina.
Pani Starża blada, drżąca, nie mogąca 
wydusić jednego słowa ze ściśnionego 
serca w odpowiedzi na gorące podzięko­
wanie bankiera, Ewlina pomięszana, E - 
dward nawet z dziwną nutą w swym
głosie. Była to przecież dla rodziny u- 
roczysta i bolesna chwila. Nikt w niej 
nie przypuszczał wczoraj, że dziś w roli 
przyszłego członka rodziny przyjmie 
Appelsteina, ani matka, która w głębi 
serca pragnęła, jakkolwiek się z tem 
nie zdradzała, by Irena odmówiła pre­
tendenta, ani Ewlina, przewidującą ra­
czej wszystko, niż tę nagłą decyzję sio­
stry, ani Edward nawet, który ją  naci­
skał, a .równocześnie się cofał. Ta decy- 
zya bądź co bądź bałamuciła ich, nie 
mogli się połapać w tem, co ona ze so­
bą przynosiła, jak i o ile ich wykolejała 
moralnie i na jakie tory wprowadzała 
ich łódź rodzinną.

Appelstein miał być zięciem, szwa­
grem Starżów, Starżów, który eh tradycye 
go nie rozumiały, am bicje nie uznawa- 
ły, pojęcia nie pojmowały.

(C. d. n.)
— że mi nie oddajesz swej ręki wie- ce) dotrzymasz niż obiecujesz...

Idziona tem  jednem uczuciem, niepotrze- Irena się uśmiechnęła, a ulegała je- 
bującem rozmysłu, a któreby może mnie dnemu z tych niezrozumiałych, z minu-
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wał wszystkie kamienne i żelazne krzyże, 
mianując je głośnem mianem „pomników". 
Kiedy w jednej miejscowości p. Klinęren 
berg zauważył koło cmentarza żelazny 
krzyż i zapytał, komu wystawiony „ten 
pomnik", miejseowy ksiądz miał odpo­
wiedzieć: „Jezusowi Chrystusowi".

Na mocy rozporządzenia tegoż Klin 
genberga podwładne mu urzędy zaczęły 
przeszkadzać praktykowanemu od niepa­
miętnych czasów zwyczajowi zbierania 
podczas nabożeństwa w samym kościele, 
lub przy wyjściu z kościoła kopiejkowych 
datków na światło, utrzym anie porządku 
w kościele i t. p. Obpcnie niektórzy ks ę- 
ża zostali przedstawieni do kary za zbie­
ranie tych „skarbonkowych" składek. 
Tymczasem o ile wiemy, w roku 1892 
wydano rozporządzenia, wyrażuie okre­
ślające prawo zbierania składek pienięż­
nych w obrębie kościoła i cm entarza 
kościelnego.

Nareszcie z inicyatywy już samego 
wielkorządcy wileńskiego, Orżewskiego, 
spotkała w ostatnich czasach duchow ień­
stwo katolickie dzika szykana ze strony 
zarządu pooztowego. Na czele tego zarzą- 
dn w Petersburgu pozostaje p. Bezalr, 
znany polakożerca, ongi wielkorządca ki­
jowski. Obecnie na przedstawienie Orżew­
skiego p. Bezak wydał rozporządzenie, 
żeby zarząd pocztowy nie przyjmował 
bez opłaty od duchowieństwa katolickiego 
oficyalnej korespondencyi z łacińskimi 
napisami na pieczęciach kościelnych. 
Rozporządzenie to wydano najniespodzie- 
waniej.

Przez czas pewien ustała zupełnie 
korespondencya kościelna, albo szła, za 
opłatą, jak prywatna. Nareszcie konsy- 
storz katolicki widział się zmuszonym w 
miesiącu lutym b. r. wydaó rozporządze­
nie do duchowieństwa, zalecając zaopa­
trzyć się jak najprędzej w pieczęci ko­
ścielne z napisami rosyjskimi dla kore­
spondencyi oficyalnej, zatrzymując pie­
częcie kościelne z łacińskimi napisami 
dla metryk i innych dokumentów kościel­
nych. Widocznie, pieczęć łacińska na 
kopercie, to rzecz antipaństwowa, tem 
bardziej, że na pieczęciach kościelnych, 
są wyobrażenia patronów kościelnych, a 
więc św. Jana Chrzciciela, św. Piotra i 
Pawła i innych. Tylko, że pomiędzy ni­
mi niema Aleksandra Newskiego.

P. Orżewskij ma jakoby zamiar w 
prędkim czasie zawitać na Żmudź. Może 
będzie i w Krożach ? 1

wypchnąć z jej neutralnego stanowiska 
wobec powstania polskiego, Konferencya 
Koszuta z m inistrem  M inghettim także 
się około tej myśli obracała. Minghetti 
oświadczył, że zapatrywania Koszuta za­
komunikuje królowi. Ale nie przyszło do 
niczego, i Koszut kończy swoje wywody 
rezygnacyą :

„Patryotyczne usiłowania rozbiły się 
o brek decyzyi u dyplomacyi europej­
skiej... Em igracya węgierska ponownie 
się zawiodła, wszelako świeżych nabie­
ra ła  nadziei, bo jeszcze się na wyzwo­
lenie Wonecyi zanosiło".

Kossnt o powstaniu
r. 1363.

W yszedł właśnie w Budapeszcie tom 
piąty „Pism K o s z u t a zawierający w 
części I. „R. 1860—1863 „Sprawy wę­
gierskie*, a w części II. „ił. 1863. Po­
wstanie polskie“.

Część I. zawiera między innemi ob­
szerny wywód o stosunku prawno-poli- 
tycznym W ęgier do Austryi, któryto wy 
wód uważać można za testament poli­
tyczny Koszuta. Z części II. podaje Pe- 
ster L loyd  następujące sprawozdanie:

Część U. rozbiera stanowisko emigra- 
cyi węgierskiej a właściwie Koszuta wo­
bec powstania polskiego. W rozdziałach 
1. 2 i 3 omawia antecedeueye i początki 
powstania, tudzież postępowanie w tej 
sprawie dyplomacyi europejskiej. Nastę­
pne rozdziały zawierają bardzo żywo pro­
wadzoną korespondeneyę Koszuta z Mi­
kołajem Josiką, Władysławem Mickiewi­
czem, prowizorycznym rządem polskim, 
Dukowiczem i innymi.

Koszut usiłował zmotać sprawę wę­
gierską z powstaniem polskiem. Przede- 
wszystkiem pracował nad tem, aby Au- 
stryę wypchnąć z jej neutralnego stano­
wiska wobec powstania polskiego, zmusić 
do interwencyi, i w tym wypadku zorga­
nizować rewolucyę węgierską. Poczyna 
on tem, że 20,000 karabinów, które mu 
Napoleon III. dał w r. 1850 dla uzbro­
jenia węgierskiego wojska rewolucyjnego, 
a które były na Wołoszezyźnie przecho­
wywane, darował polskiemu rządowi po 
wstańczemu. Następnie wystosował pismo 
do tego rządu, proponując, aby rząd ten 
własnym kosztem zebrał kilka tysięcy 
Węgrów do udziału w boju rewolucyjnym. 
Zdaniem Koszuta Austrya albo wobec 
organizowania korpusu węgierskiego w 
Polsce zniewoloną będzie oświadczyć się 
za odbudowaniem Polski i zrzec się Ga- 
liCyi, — albo wręcz przeciw powstaniu 
polskiemu wystąpi. W pierwszym razie 
sprawa polska została wysadzoną z ram 
wyłącznie rosyjskich, które poza trakta­
tem z r. 1815 żadnych n:e nastręczają 
widoków, — w drugim wypadku rewolu- 
cya ogarnęłaby także Galicyę, a zorga­
nizowany ruch węgierski sparaliżowałby 
Austryę.

Tymczasem polski rząd narodowy był 
ostrożniejszy. W piśmie do Koszuta od­
rzuca Bobrowski organizowanie i udział 
legii węgierskiej :J„ ponieważ Polacy całą 
uwagę swoją na organizowanie sił wła­
snych zwrócić muszą". Na nowe a usilne 
przedstawienia Koszuta odpowiada pro­
wizoryczny rząd po lsk i, wyłuszczająe 
bardzo obszernie myśli swego pierwszego 
pisma. Następnie przesyła pod d. 14. 
lipca 1868 odpowiedź, w której się oświad­
cza gotowym akceptować legię węgier 
ską ale pod tym warunkiem, jeżeli ona 
ograniczy udział swój do terrytoryum  
zaboru rosyjskiego, albowiem wewnętrzne 
położenie Polski zabrania dalszego roz­
szerzania ram  polityki.

Koszut jednakowoż nieugięty nie za­
rzuca m yśli stworzenia kwestyi austry- 
ackiej z rewolucyi polskiej. W liście do 
Kissa z d. 7. czerwca 1863 przyznaje 
wprawdzie, że we W ęgrzech żadna zgoła 
skłonność do rewolucyi nie istnieje; wie 
też, że ani Napoleon, opinia publi 
czna F ran c ji nic a nie słyszeć me chce 
o wrogiej dla Austryi polityce a e( go 
to wszystko nie zraża. Wypr»wia 
która Em anuela l.st, w którym wyłuszeza 
iż możuaby sprawie polskiej dać obrot 
który najpomyślniejszą nastręczał sposob­
ność do zupełnego zjednoczenia Włoćb, 
tylko potrzeba coś czynić, aby Austryę

K RO NIK A.
Lwów dnia 24. kwietnia.

Z ap isk i osobiste. P. Alfred Deyma 
dyrektor ruchu, zasłabł podczas podróży in­
spekcyjnej do Ławocznego i przez kilka dni 
urzędować nie będzie.

Z aręczyny . W pierwszym dniu Świąt 
Wielkanocnych, odbyły się w Karapczyjo- 
wie, na Bukowinie, zaręczyny panny Hele­
ny Krzysztofowiczównej, córki Romana i 
Emilii z Romaszkauów, właśoi cieli dóbr z 
Bukowiny, z panem Tadeuszem Potockim, 
synem śp. Ignacego i Julii z Rudrofów, 
właścicieli dóbr z Podola.

N a g im n azy u m  żeńsk ie  we L w o ­
w ie  złożyła — jak donosi N . R ef. — ba- 
kalaureatka pani K. kwotę 30.000 rubli, 
skutkiem czego gimnazvum to już z nowym 
rokiem szkolnym mogłoby być otwarłem.

Z m iany  w s ta ł n c ie  Towarzystwa 
wzajemnej pomocy oficyalistów prywatnych 
uchwalone przez zgromadzenie delegatów 
(Radę nadzorczą) dnia 16. marca otrzymały 
zatwierdzenie władzy. Na podstawie tych 
zmian mogą być wyjątkowo przyjmowane na 
uczestników osoby i wyżej 50 lat liczące, 
co do których jednak w każdym wypadku 
Rada nadzorcza uchwali warunki, pod 
jakimi kandydaci mogą być do Towa­
rzystwa przyjęci i pod jakimi mogą otrzy­
mać stałe zapomogi.

P o d z ięk a  Ś lązaków . Od „Macierzy 
Szkolnej dla Księstwa Cieszyńskiego" otrzy­
mało lwowskie „Koło literacko-artystyczna" 
pismo z daty dnia 18. bm. opiewające jak 
następuje: Doprowadzone do skutku przez 
Sz. Koło wydawnictwo „dla Ślązka", z któ­
rego dochód przeznaczono na powiększenie 
funduszów gimnazyum polskiego w Cieszy­
nie, sprawiło nam radość niewymowną, bo 
stwierdza niezbicie, że społeczeństwo prze­
jęło się do głębi sprawą odrodzenia kresów 
zachodnich i wyrwania ich ze szponów ger- 
manizaeyi i ie ani na chwilę nie ustaje w 
popieraniu zadań Macierzy Szkolnej dla księ­
stwa Cieszyńskiego. Sz. Koło czynem tym 
złożyło wobec społeczeństwa zaszczyt przy­
noszące świadectwo, jak wielce obywatel­
skim duchem jest ożywione, i pouczyło 
wszystkich, jakim sposobem należy w głębi 
serca pielęgnowane ideały ucieleśniać, aby 
one zaważyć mogły na szali zbiorowych u- 
siłowań celem odrodzenia naszej ukochanej 
Ojczyzny. Dlatego też Zarząd Macierzy 
Szkolnej dla ks. Cieszyńskiego poczytuje so­
bie za miły obowiązek pizeełać Sz. Kołu 
wyrazy gorącej wdzięczności, szczerego uzna­
nia i czci głębokiej za to piękne dzieło któ­
re zapewne zasili bardzo poważnie fundusze 
naszago Towarzystwa. Obecni i przyszłe 
pokolenia Polaków cieszyńskioh błogosławić 
będą tych wszystkich, którzy się na tę ifiar- 
ną a zbiorową pracę złożyli. Nie mogąc z 
osobna każdemu z nich dziękować, prosimy 
uprzejmie Sz. Zarząd Koła oświadczyć to i 
być tłómaezem uczuć naszych wobec wszy­
stkich, a przedewszystkiem wcbeo Zakładu 
im. Ossolińskich za druk piękny a bezinte­
resownie dokonany, wobec autorów za nade­
słane prace, tchnąee gorącym patryotyzmem, 
oraz wobec tych wszystkich, którzy jakikol­
wiek udział w tem mieli. Oprócz materyal- 
nej korzyści, jaką gimnazyum z przedsięwzię 
cia tego mieć będzie, wiązanka tych prac 
literacŁich stauowić będzie wdzięczną ozdo­
bę wszelkich bibliotek i czytelni naszych i 
niejedną chwilę przyjemną czytającym przy­
sporzy. Oby zacny czyn Szanownego Koła 
licznych mógł znaleźć naśladowców! Ks. 
Ignacy Świeży, prozes. K s. Józe f Lon- 
dzin, sekretarz.

R ac ła w ice , panorama Kossaka i Styki, 
na placu powystawowym, zostanie z dniem 
1, maja ponownie otwartą dla publiczności.

B rn ta ls tw o . Oburzający fakt zd rzył się 
wczoraj około 4 popołudnin obok okopiska 
izraelickiego. Kilku chłapaków bawiło się 
w tak zwaną „kiczkę", która rzucona nie­
uważnie przez jednego z grających, uderzyła 
w nogę przechodzącego tamtędy feldwebla 
manipulacyjnego Eliasza Reizesa, przydzie 
lonego do domu inwalidów. Obnrzony feld 
webel dobył szabli i puścił się za chłopca­
mi. Ci poczęli w różne strony uciekać, aż 
wreszcie roznamiętniony Reizes natrafił w ul. 
Rappaporta na przechodzącego dwunastile 
tniego Kazimierza Wojnowskiego, syna wy­
robnika z Zamarstynowa, i sądząc, że ten 
także do grających należał, ciął go pałaszem 
w rękę. Chłopczyna padł na ziemię pod 
otrzymanym razem, a wojowniczy feldwebel, 
nie troszcząc się o niego, popędził dalej za 
chłopcami. Wojnowskiego odwieziono na sta- 
cyę ratunkową, gdzie skonstatowano oiężką, 
bo aż do kości sięgającą ranę na ręce lewej 
powyżej łokcia. Ranę zaszyto, opatrzono i 
odwieziono chłopczynę do domu.

Tyle o fakcie, o którym sąd sami czy­
telnicy powezmą, dodać jednak musimy, że 
nadużycia wojskowych z bronią ooraz czę­
ściej się powtarzają. Ostatni zaś wypadek 
jest niebywałym w kronikaoh policyjny oh. 
Zdarzają się awantury skutkiem opilstwa 
żołnierzy, bywały i fakta podniesienia ręki 
na bezbronne kobiety, ale fakt dobycia sza­
bli na bawiące się dzieciaki zdarzył się po­
no raz pierwszy.

T akże p o m y s ł. Przed paru dniami 
donosiliśmy o przytrzymaniu we Lwowie 
starej umysłowo chorej izraelitki, która nie 
może podać ani miejsca zkąd pochodzi, ani 
t swego imienia ni nazwiska. Oddano ją 
do zakładu w Kulparkowie, gdzie po kil­
kudniowej obserwacji orzekli lekarze, że 
owa izraelitka nie jest umysłowo chorą, a 
jest tylko symulantką celem otrzymania 
bezpłatnego wiktu i mieszkania w szpitalu. 
Oddana do aresztów policyjnyoh udaje po­

nownie obłąkaną i niechce wyjawić swego 
nazwiska.

P rze je ch an ie . Michał Mały szyn, fur 
man Leiby Horn z Zamarstynowa, przeje­
chał wczoraj przy ul. Skarbkowskiej słu­
chacza praw p. W. S. Nieostrożnego woźni­
cę oddano do aresztów policyjnych. F. S. 
prócz zniszozonego ubrania i kilku potłu­
czeń, nie odniósł cięższego uszkodzenia.

R ozbó jn icze  morderstwo. Głośna
w naszem mieście sprawa zamordowania śp. 
Ludwiny Kasprzykiewiczow'ej, żony rewiden­
ta raohunkowego przy namiestnictwie lwow- 
skiem, w lutym br. jest obecnie przedmio­
tem rozprawy przed tutejszym trybunałem 
sędziów przysięgłych. Na ławie oskarżonych 
zasiadają: Miohał Greczyło, rodem z Tiut- 
kowa, lat 31 liczący, wdowiec, b. dozorca 
domu przy ul. Garncarskiej 1. 3 pod zarzu­
tem rozbójniczego morderstwa, popełnionego 
na śp. Kasprzykiewiezowej i kochauka jego 
Antonina Łukasiewiozowa, lat 35, rodem 
z Zakliczyna, oskarżona o uczestniotwo w ra­
bunku oraz danie pomocy zbrodniarzowi. 
Oskarżony Greozyło w śledztwie nie przy­
znał się całkowicie do zbrodni, naprowadził 
jednak obciążające go szczegóły, które dziś 
przy rozprawie odwołuje, składając zeznania 
sprzeczne z poprzedniemi. Fakt morderstwa, 
popełnionego dnia 19 lutego br. przed po­
łudniem przy ul. Garncarskiej 1. 3 był już 
szeroko i drobiazgowo opisywany w naszem 
piśmiś bezpośrednio po wypadku, tak że nif 
mamy potrzeby powtarzać za aktem oska­
rżenia dobrze znanych Ezezególów. Na za­
znaczenie tylko zasługuje sprzeczność zezuań 
oskarżonego. I tak, w śledztwie zeznał Gre­
czyło, iż przyszedł do śp. Kasprzykiewiczo- 
wej z prośbą o wyrównanie nal-żuości, a 
gdy pani K. zelżyła go słowami, a nastę­
pnie zamierzyła się nań flaszką — on ude­
rzył ją młotkiem w usta tak silnie, że krew 
z ust się puściła; wówczas Greczyło w o 
bawię, aby się poduszka nie powalała, za 
tkał jej usta jaśkiem, który ofiara następnie 
sama usunęła.

Przed trybunałem zbrodniarz inaczej 
rzecz przedstawia: Oto, po zelżeniu go przez 
Kasprzykiewiczową, Greczyło z żalu i żało 
ści uderzył panią pięścią w gębę prawą rę ­
ką" (w rękawiczce włóczkowej), wówczas 
pani upadła na wznak i krew się jej z ust 
puściła. Wogóle zeznania Greczyły, (blondy­
na rosłego o nieprzyjemnym wyrazie twa­
rzy) są chwiejne, oskarżony zaprzecza temu 
do czego się przed chwilą przyznawał, wsku­
tek czego pp. obrońcy i przysięgli zmuszeni 
są do zadawania speoyalnyeh pytań. Pomimo, 
że na stole przed trybunałem leży bardzo 
dokładnie i nmiejętnie zrobiony plan mie 
szkania Kasprzykiewiczów, uzmysławiający 
miejsce zbrodni, przysięgły p. Niezabhowski 
postawił do trybunału wniosek, ażeby ława 
udać się mogła do domu przy ulicy Garn 
carskiej 1. 3. dla naocznego zbadania terenn 
zbrodni. Wniosko vj temu wedłng orzeozenia 
p. prz wodnicząci go radcy Heyderera, stanie 
się w razie koniecznej potrzeby zadość w 
ciągu dalszego toku rozprawy. Na przedpoł. 
rozprawie postawił również wniosek adw 
dr. Turner (obrońca Greczyły), ażeby ze 
względu na fakt, iż p. przewodniczący od­
czytał pp. znawcom dr. Chominowi i Lacho­
wiczowi w uzasie rozprawy pierwiastkowe 
orzeczenia lekarskie, trybunał wezwał innych 
ekspertów. Wnioskowi temu trybunał odćaó- 
wił. Do rozprawy wezwano 17 świadków. 
Oskarżenie popiera p. prokurator Godko- 
wski, Łukasiewiczow ą zaś broni adw. dr. 
Kamieński. Audytoryum zapełnione jest od 
rana liczną publicznością, snać rozprawa 
budzi zaihturesOiYaaie.

f .  J a k u b  K ata właściciel handlu to 
warów korzennych we Lwowie przy pl. Ber 
nardyńskiai 1. 1. prosi nas o zanotowanie, 
i « nie ma nio wspólnego z imiennikiem 
swoim Jnkóbem Katz, grajzlernikiem z ul. 
Ossolińłkich 1. 4., obwinionym o fałszowa­
nie wagi przy sprzedaży drzewa.

M iano a a u la . Rada szkolna krajowa 
zamianowała nauczycielami w szkołach lu­
dowych: Józefa Jędrsejowskiego w Woli Za­
rzyckiej, Mikołaja Jędrusiaka w Binarowej, 
Józefa Bieleckiego w Potnrzyoy, Kazimierę 
Becherównę w M rszynie, Władysława 
D/.iewotę w Cieszanowie, Jakóba Wawrza- 
szka w Lipnicy, Jakóba Gronka w Dzikow­
cu, Wojciecha Skowrońskiego w Crnola- 
sie, Andrzeja Miksiewicza w Krzątoe, Woj­
ciecha CzHjowskiego w Trzebosi, Jana Sie­
kierskiego w Kupnie, Stanisława Ziembę w 
Czchowie, A. Nowaka w Zbydniowie, M. Uli 
manównę w Machowie, T. Kotulskiego w So­
kolnikach, M Kucharskiego w Cholewianej Gó­
rze, Szymona Fedynę w Zadwórnem, Wło­
dzimierza Buczackiego w Drohobyczu, An­
toniego Stankiewicza w Drohobyczu, Zofię 
Behmową w Drohobyczu, Stanisławę Berg- 
manową w Krośnie, Józefa Chuchlę w Lisku, 
Stanisława Dobrowolskiego w Krygu, oraz 
zamianowała ks. Ludwika Weissa nauczy­
cielem religii w seminaryum nauczycielskiem 
w Tarnopolu i Andrzeja Aliśkiewicza za­
stępcą nanczyciela w gimnazyum w Prze­
myślu.

Z T a rn o p o la  piszą nam : Po ulicach
miasta spotkać można setki twarzy obcyoh, 
przybyłych do robćt około nowo budującej 
się kolei nawet z poza granio monerchii. 
Mnóstwo Włochów i Czechów znalazło tu 
zajęcie.

Wspólne święoone urządzał wydział Gwia 
zdy tutejszej w dniu 21 bm. Na ucztę tę 
zebrali się nader licznie, tak członkowie ho­
norowi, jak i zwyczajni. Wnoszono wiele 
toaBtów, punktem jednak kulminacyjnym 
była przemowa, oddająca słuszne uznania 
prezesowi tego stowarzyszenia prof. Gedroy 
eowi, a wygłoszona przez pana K. Zakrzew­
skiego.

Przed paru dniami „Gwiazda* tutejsza 
przystąpiła do budowy własnego domu na 
gruncie przez Radę gminną stowarzyszeniu 
ofiarowanym.

Z Tarnopola donosi nam nasz kores­
pondent, że wszyscy młodzieńcy, którzy nie­
dawno temu stawali przed sądem jako oska 
rzem o tajne konspiraoye, zostali przy po­
borze wojskowym już w I. klasie popiso- 
wyoh za zdolnych do służby wojskowej uzna­
ni i zaasenterowani. Równocześnie rozeszła 
aią w Tarnopolu pogłoska, że ci asenterowa- 
ni zost .li porozdziełeni po rozmaitych puł­
kach w monarchii, oztmu jednak wiary nie 
dąjemy.

Z Mostów w ie lk ich , odnośnie do na­
szej notatki kronikarskiej pomieszczone! w 
nr. 108 o fatalnej omyłce, jaka zdarzyć się

miała tamtejszemu lekarzowi dr. Olejnikowi, 
który zamiast koniaku miał przez pomyłkę 
podać choremu czystego karbolu, — otrzy­
mujemy od osiny zaufania godnej list z na- 
stępującem wyjaśnieniem. Fakt podania cho­
remu robotnikowi karbolu zamiast koniaku 
izeozywiśoie się zdarzył, ale pomyłki tę nie 
popełnił dr. Olejnik, leoz służebna dziewczy­
na, a nadto ów chory nie umarł, lecz żyje 
i obeonie jest zdrów zupełnie. Dr. Olejnik 
znanym jest ze swej nadzwyczajnej sumien­
ności i cieszy się wielkiem poważaniem w 
mieście i okolicy, — niezrozuraisłem więc 
jest, jak podobna tendencyjnie zmyślona 
wiadomość dostać się mogła stąd do pism 
lwowskich.

W  C zern iow cach  na zgromadzeniu 
robotników dnia 21. bm. uchwalono świą- 
tkować w dniu 1. maja.

Z W arszaw y donoszą, źe posada wi­
ceprezesa teatrów rządowych, którą dotych­
czas zajmował Bogumił Foland, zmarły oue- 
gdaj, ma być zupełnie zniesioną. Obecny 
prezes gen. Karaudiejew otrzymać już miał 
zwolnienie od obowiązków, z powodu cięż­
kiej ehoroby, a nominacya jego następcy 
ma w tych dniach nadejść z Petersburga.

W ystaw a w P o zn an iu . Otrzymujemy 
następująoe pismo: W dniu 26 maja na­
stąpi otwarcie prowineyonaluej wystawy prze­
mysłowej w Poznaniu. Roboty przygotowaw­
czo bliskie ukończenia, a sama wystawa pod 
względem ilości i jakośoi okazów i dziedziny 
przemysłu zapowiada się świetnie. Plac wy­
stawy obejmuje porośniętą drzewami liścia- 
stemi część stoków forteeznych pomiędzy 
bramami Berlińską i Królewską, oraz służą­
cy dawniej za plao zabawy dla dzieci 7 
morgowy kawał gruntu należąoy do miasta. 
Piękny plao ten poleca między innemi także 
bliskość dworca centralnego, a tem samem 
wielka dogodność komunikacji. Główny 
gmach wystawowy, 186 metrów długi i w 
najszerszem miejscu 44 metrów szeroki, skła­
da się z gmachu środkowego, dwóch skrzy­
deł w ksstałcie hal i dwóch wieżyczek; ca­
łość pokryta jest kopułą; po obu stronach 
gmachu środkowego znajdują sic otwarte 
hale 52 metrów długie a 14 metrów szerokie. 
Obok wznosi się hala maszyn, dalej wznosi 
się na wzgórzu w środku pomiędzy zielenią 
drzew i krzewów główny budynek restaura­
cyjny. Oprócz trzech tych głównych gma­
chów, już zupełnie wyknńozonyoh, rozpoczęto 
budowę trzydziestu z górą pawilonów i dro­
bniejszych budowli.

Z nadesłanych dotychczas 600 zgłoszeń 
przypada 350 z 4200 kwadratowymi metra­
mi powierzchni na W. Ks. Poznańskie, 230 
z 2300 kwadratowymi metrami na prowin­
cje Niemiec, reszta, czyli 30 metrów na za­
granicę. Wystawa więo zachowa, biorąc na 
□ wagę ogół, charakter wystawy prowincjo­
nalnej.

Na szczegółowe zaznaczenie zasługuje 
zgoda, z jaką społeczeństwo nasze dąży do 
wspólnych ekonomicznych oelów, nie tamo­
wane narodowemi, ani innego rodzaju poli- 
tycznemi przeciwnościami. Stanowi to dowód, 
że na nentralnem polu przemysłowego współ­
zawodnictwa możliwe jest pokojowe współ­
działanie i zdrowy, ekonomiczny rozwój.

Otrzymano także przyrzeczenie, że wła­
dze, o ile wchodzą tu w rachubę przepisy 
dotyczące święcenia niedzieli, udzielą w ob­
rębie dozwolonym przez praw o wszelkioh 
ulg, aby wystawa i w dniach niedzielnych 
i świątecznych funkoyonować mogła b6Z 
przerwy. Zwrócono się także do właściwej 
instancyi z podaniem o ndzielenie medali 
państwowych dla wystawców wyjątkowo wy­
bitnych okazów. Spodziewać się więo można, 
że właściwy cel wystawy, obudzenie i oży­
wienie miejscowego przemysło, zaszczepienie 
mu nowych idei i nowych kształtów, a tem 
■amem rozszerzenie osiągniętych już na polu 
technioznem zdobyczy, w zupełności będzie 
Bpełniony. Ale i jednostki, mieszkające po za 
obrębem naszej dzielnicy, zaciekawi niewąt­
pliwie niemało naoczne przekonanie się, w 
jaki sposób ukształtowały się stosunki w W. 
Ks. Poznańskiem, wykazująoem tak wyjąt­
kowe pod wielu względami warunki nie tylko 
politycznego ale i ekonomioznego bytu. Dwa­
dzieścia dwa lata minęły od chwili, w któ­
rej odbyła się w Poznaniu w skromnych 
rozmiarach wystawa przemysłowa. Od tego 
ozasu zakwitły zupełnie nowe gałęzie prze- 
mjsłn, i widoczny jest olbrzymi postęp w 
rozwoju przemysłowym, zapewniający zwie­
dzającym wystawę sposobność do nadzwy 
czaj ciekawych badań i obserwacji.

Dołożono także wszelkich starań, aby 
mnóstwem najrozmaitszego rodzaju rozrywek 
uprzyjemnić pobyt zwiedzającym wystawę 
Oświetlony będzie plao wystawy elektrycznie 
50 lampami łukowemi i 1500 lampami po­
jedynczemu Urządzenie oświetlenia powierzo­
no firmie „Siemens i Halske". Goście oba­
wiać się przy tem nie potrzebują, że zmu­
szeni będą oglądać na wystawie wyłącznie 
techniczne przedmioty, i porównywać postęp 
techniczny ; nie brak także będzie inn«go ro 
dzsju rozrywek, że tylko wymienimy popisy 
rozmaitych orkiestr, fonograf panoramę i tp,

J a n  Orth. Japoński korespondent Stan­
dardu przysłał pismu swemu telegram do­
noszący, że wsławiony w ostatniej wojnie 
marszałek japoński Yamagata jest właściwie 
zaginionym Janem Ortbein. Jako dowód 
swego seiizacjjDego twierdzenia, korespon­
dent przytacza fakty, że arcyksiążę Jau, 
pozostawiwszy swoją załogę okrętową w po­
bliżu La Plata, udał się stamtąd do Brazy­
lii, skąd popłynął do Japonii; dalej, że 
książęca rodzina Yamagata wcale nie istnia­
ła w Japonii, a nazwisko to pojawiło się 
świeżo, oraz że plan i taktyka ostatniej 
wojny japońskiej są te same, które arcy­
książę Jan Salwator przedstawił był arcy- 
księciu Albrechtowi i które doprowadziły 
do zerwania jego stosnnków z domem au- 
stryaokim. Otóż w sprawie tej otrzymuje 
K uryer Lwowski od prof. dr. Józefa Sie­
miradzkiego list następujący: „Z powodu
pogłoski o pojawieniu się Jana Ortha na 
teatrze wojny chiń9ko-japońskiej, nważam 
za stosowne podać do wiadomości publioznej 
antentyozne przygody rzekomo zaginionego, 
a raczej ze względów zagadkowych zagu­
bionego arcyksięcia Jana. Szczegóły powyż­
sze posiadam z bardzo poważnego źródła, 
bo od towarzyszy broni Jana Ortha, ofice­
rów marynarki chilejskiej. Po przybyciu do 
Montevideo, Orth odesłał — jak wiadomo 
— całą załogę swego żelaznego żaglowca 
„Margarethe" wraz ze swoją berlińską „żo­
ną" do Europy i zatarł za sobą wszelkie

ślady. „Margarethe" istotnie rozbiła się w 
pobliżu przylądka Horn, była już jednak 
własnością jednego z amatorów w Buenos 
Ayres i powracała z Chilei z ładunkiem 
guana. Tymczasem Orth Bprzedawszy swój 
okręt, lądem ndał się do Chilei przez Men- 
dozę i wstąpił jako ochotnik do marynarki 
powstańców przeciwko Balmacedzie. Jemu 
to podobno zawdzięczają konstytucyoniści 
chilejscy zaprowadzenie w swej armii kara­
binów Manlichera i prochu bezdymnego, 
które im umożliwiało zwycięstwo nad licze­
bnie o wiele silniejszą partyą Balmacedy. 
Po ukończeniu wojny i samobójstwie dykta­
tora, Jan Orth pozostawał w służbie chi­
lejskiej, objąwszy dowództwo nowozakupio- 
nego w Anglii pancernika „Presidente Erra- 
zucis". Otóż pancernik ten wraz z załogą 
został w zeszłym roku sprzedany rządowi 
Ekwadoru, a przez Ekwador znów również 
z całą załogą odstąpiony Japonii, co nawet 
było powodem do pewnych nieporozumień 
dyplomatycznych o nadużycie ekwadorskiej 
flagi. Jest przeto rzeczą nader prawdopo­
dobną, iż Jan Orth zuajduje się obecnie 
w służbie japońskiej jako jeden z wyższych 
oficerów marynarki wojennej, w żadnym ra­
zie jednak nie jest identycznym z rodowi­
tymi Japończykami, wsławionymi w ciągu 
wojny jako naczelni wodzowie".

B łow itz , żydowski korespondent lon­
dyńskiego Timesa z Paryża, stawił się 
przed sądem redaktorów w Paryżu i odwo­
łał zarzut uczyniony prasie paryskiej, jako­
by była przekupną. Wyrok jednakże wypadł 
dla niego nie bardzo pochlebny. Przytaczamy 
go tutaj dosłownie : „Pełne zgromadzenie
przyjęło do wiadomości oświadczenie pana 
Blowitza. Sprawdziło jednakże, że już od 
dłuższego czasu istnieje wielka różnica mię 
dzy jego korespondencjami, a godnością 
Francuza, o którą tak się ubiegał i j go 
postępowanie oddaje pod sąd opinii publi 
cznej. Zresztą nad całą sprawą zgromadze­
nie przechodzi do porządku dziennego".

t  O lszew ski L eon, właściciel dóbr, 
b. marszał- k powiatu gorlickiego, obywatel 
wielce zasłużony, umarł w majątku swoim 
Sietnioy dnia 20. bm. przeżywszy lat 85.

Głosy publiczności.

Podpisano przełożeństwo Stowarzyszenia 
tutejszych rziźników uprasza na podstawie 
§ 1 9  ustawy prasowej o następujące spro­
stowanie :

W nr. 100 z b. m. w artykule „Głosy 
publiozne" zostało między innymi niewiary 
godnymi fiktami podane, że lwowska kor 
poracya rztźników została przez władzę woj 
skową zawezwaną do wniesienia ofrrt na 
dostawę wołów czyli mięsa wołowego dla 
tutejszej załogi wojskowej. Otóż z wszelką 
stanowczością twierdzenie to odpieramy i 
oświadcza się:

Nieprawdą jest, aby kiedykolwiek c. k. 
władze wjskowe udawały się do lwowski-j 
korporacyi rzeźników z wezwaniem do wnie­
sienia ofert na dostawę wołów (czyli mięsa 
wołowego) dla tutejszej c. k. załogi woj­
skowej, ale nat miast korporacyi jest wia­
domo, że na powtórne rozpisanie przez lwow­
ską Izbę handlową i przemysłową zawiado­
m ienie licy tacyjne w nieśli tu tejei rieżnioy 
w oznaczonym terminie swoje oferty na do­
stawę wołów, czyli mięsa wołowego, lecz 
c. k. władze wojskowe nietylko że takowych 
nie uwzględniły, ale nawet nie powołano 
naszych oferentów do ustnego traktowania 
tak, jak to miało miejsoe ze spekulantem 
węgierskim Griiufrldem. (Pieczęć: Stowa­
rzyszenie przemysłowe rzeźników, masarzy i 
mydlarzy we Lwowie.)

Franciszek Frankowski.

cią. Pieśniarzom, którzy przeżyli dobę 
pogromu, przypadła w udziale żmudna * 
częstokroć niewdzięczna praca budzenia 
ducha, gaszenia niewiary i zwątpienia, 
jakie po każdej klęsce owładają naród 
uasz nieszczęśliwy. I  tę też myśl, ten 
cel podniosły miała „Miatież*, jak  to 
wyraźnie zaznacza poeta w „Pobudce", 
tworzącej przygrywkę do czwartego wy­
dania tego utworu, dziwnie przypomina­
jącej końcowy ustęp „Sestynów" Roma­
nowskiego. Oto początek „Pobudki" :

Klechdy bojowe lećcie I... Jak ogniki 
Błądźcie wśród ludzi...

Surmy ryk gromki, chrypliwy a dziki 
Ze snu niech budzi.

Z zuchwałej spnszezam cięciwy tę strzałę,
Ja  — pyłek szary ;

Warcząc, niech w gnuśne godzi i w ospałe, 
I  w te bez wiary.

Do strętwiałego niech kołacze ucha 
Pieśń budzicielka;

Gdyż głazy rusza żar małego ducha,
Gdy wiara wielka...

Prócz „Pobudki" wydanie obecne 
„Miatieży* pomnożyły utwory poity  roz­
rzucone dotychczas po rozmaitych pi­
smach bądź też nieznane do tej chwili 
naszej publiczności jak : „Dnmka buła*

A

Z te a trn  Zaszczytu to wcale nie przy­
nosi lwowskiej publiczności, że podczas wczo­
rajszego przedstawienia na dochód złożone­
go ciężką niemocą weterana opery polskiej 
p. Jana KOhlera, amfiteatr byi prawie zu­
pełnie pusty. Sądząc z tego możnaby nas 
łatwo posądzić o niewdzięczność^ boć prze­
cież między nami jest wielu, którzy przed 
laty nie jedną przyjemną godzinę zawdzię­
czali śpiewowi wczorajszego benefisanta. 
Wczorajsze pustki w teatrze tem bardziej 
są niewytłumaczone, że i program wieczoru 
był bogaty, urozmaioony, a wreszcie i bar­
dzo interesujący z tego powodu, że dwa 
obrazki odegrane były przez członków To­
warzystwa „Teatru ludowego*, którego wła­
ściwym inioyatorem jest p. Kóhler. Mała 
garstka publiczności z wielkiem zajęciem 
przypatrywała się tym amatorem, którzy oka­
zali wielką sumienność w wykonaniu swych 
ról, pewną znajomość sceny i w 0gói„ ze 
zadań swoich wywiązywali się dobrze i 
składnie.

R e p c r to a r  te a tra ln y . We czwartek po 
raz drugi „Bal Maskowy", komedya w 3 
aktach Aleksandra Bissona, grana obecnie 
w Wiedniu z olbrzymiem powodzeniem. J u ­
tro w piątek nie będzie przedstawienia.

* K o n c e rt pianisty Teodora Pollaka 
odbędzie się we czwartek 25. bm. w sali 
Domu narodnego.

* J a n a  L a d y  „Pastele" (Wiosna. W 
Tyrolu. Majówka. Kto on ? Atak cholery. 
W otchłań) wyszły nakładem firmy Jaku­
bowskiego i Zadurowicza we Lwowie i znaj­
dują się już na pnłkaeh księgarskich.

Nowe książki.
(Notatka literacka).

Czwarte wydanie „Miatieży" opuści­
ło w tych  dniach prasy drukarskie na­
kładem Złoczowskiej firmy W ilhelma Zu- 
kerkandla. P. Aureli Urbański, może w- 
istocie być zadowolonym, gdy w dobie 
obecnej, tyle niesprzyjającej prawdziwej 
poezyi pieśń jego tak źywem odbiła się 
echem wśród czytającego polskiego ogó­
łu. Ktoś nazwał śp. Mieczysława Roma­
nowskiego bardem styczniowego powsta­
nia. I  słuszuie, gdyż młodzieńczy poeta 
pieśni swe nucone w przededniu boju, 
stw ierdził bohaterskim zgonem na polu 
walki. Nie każdemu wszakże danem jest 
zginąć równie piękną i zaszczytną śmier-

na“, „Oberek", „Stabat M ater", „Buty 
Duwidka", „Czarna Chwila", „Na mo­
rzu", „Fajsławice", „Kudłata Jaga", 
„Pinczuki", „Pogrzeb kosyniera", B lai- 
kowa harm ata*, „Śmierć poety", „Chłop", 
„Precz z ojczyzną", „Szemki - Kroże*, 
„Po latach trzydziestu". Z nowego na­
bytku „Miatieży" na pierwszem położy­
libyśmy miejscu „Śmierć poety", utwór 
poświęcony pamięci Romanowskiego, któ* 
rego zwłoki temi opiewa poeta słowami:

Ostatni leży z kolei 
Młodzian dorodny o promiennej twarzy. 
Snać, krył on odwrót z osaczonej kniei 

I legł na straży.
Polski martwi spią żołnierze 
Trupów ich trup młody strzeże,

Jako ich za życia strzegł.
Niemniej potężnym, pełnym głębokiej 

refleksyi jest ustęp p. t. „Po latach trzy­
dziestu*, w którym czytamy, co nastę­
puje:

Bój zawrzał srogi. Dziś pytąją—po oo? 
I  dziejów karty wzniosłą drą na szmaty— 
Oh, cznł to naród, że Dawida procą 
Dziś już olbrzymy nie zwalisz, Goliatf; 
Leoz ta szalona niby zawierucha,
Głowy oddała, by ocalić ducha.

Rozpaczy demon — i ani ł miłości 
W Dawida procę kładł pocisków oegły,
Nie lżyjcież mogił, nie rusząjcie kośoi,
Co w matce-ziemi na spoczynek legły — 
Nie policzkujcie bosaków pamięci 
„Szaitńców" garstka — to narodu święoi—

Niepodobna na tem miejscu przyto­
czyć wszystkich ustępów, które myślą * 
formą utkwiły nam w pamięci przy prze­
rzucaniu kartek „Matieży*. Nie silimjf 
się również na określenie artystycznej 
wartości tego zbiorku, który jak najgc* 
ręcej polecić możemy młodzieży polskiej, 
zdolne] zawsze odczuć wszystko, co pię* 
kne, szlachetne. Bo też sercem, nie X>* 
mną, krytyczną analizą oceniać należy 
wzniosłe porywy natchnienia poety, którj 
przemawia do uczucia i wdzięcznyebi 
coraz to liczniejszych znajduje słucha­
czów.

W odleglejsze, lecz niemniej smotp0 
czasy przenosi nas rozprawa p. Franci­
szka Ra wity Gawrońskiego, nosząca skro­
mny tytuł „ K a r t k i  z h i s t o r y i  s z k o l '  
n i c t w a  p o d  z a b o r e m  R o s y i "  —' 
(Lwów. Jakubowski i Zadurowicz. 1895)i 
a omawiająca dzieje gimnazyum w Nie 
mirowie, na Podolu w połowie XIX wie 
ku. We wstępie daje nam szanowny au 
tor ogólny, lecz wielce wyrazisty pOL , ’ 
na stan i charakter szkolnictwa przed 
rewolucyą listopadową w tak zwanych 
ziemia h zabranych. Ukaz carski z roku 
1831, znoszący jednym  pociągiem pióra 
280 szkół średnich na Wołyniu, Podolu 
i Ukrainie, kres położył rozwojowi tych 
instytutów, które jako rozsadniki polsko* 
ści, solą w oku były rosyjskiemu rządo* 
wi. Jednym z niewielu zakładów, która 
po dłuższej przerwie odżyły, było gim na­
zyum niemirowskie, wszrzeszone dzięki 
hojnośoi Potockich, dziedziców tej miej­
scowości, z czteroklasowej niższej szkoły 
w roku 1838. Na podstawie źródeł urzę­
dowych, rosyjskich pamiętników Sam* 
czewskiego i Czałego, tudzież własnych 
wspomnień, kreśli nam p. Gawroński 
w sposób niezwykle barwny i zajmujący 
dzieje rusyfikacji tej szkoły, demorali' 
zacye młodego pokolenia w internatach, 
gdzie kij i głód były n&jważn ejszj®* 
środkami pedagogicznymi, wreszcie syl' 
wotki bardziej charakterystyczne kiero­
wników i profesorów zakładu. Taki Zi­
mowski], dyrektor gimnazyalny, był go­
dnym poprzednikiem dzisiejszych rusyfi* 
katorów z komendy Apuchtina. Donosy 1 
obrusienje to były główne jego cele ff 
kierowaniu zakładem, w którego dozoro­
waniu służyli mu zbydlęcony kapitan 
Malcew ze szkoły kantonistów, tudzież 
inni profesorowie po części rozpici do 
najwyższego stopnia, po części zaś 
hukani zupełnie przez Zimowskiego. Ni0 
dziw przeto, ie  wobec takich stosunków 
przychodziło wśród młodzieży do rozp»' 
czliwych demonstracyj, których ofiarą 
w pierwszym rzędzie padł znienawidzony 
dyrektor, wypoliczkowany i pchnięty *  
bok nożem przez ucznia Wolskiego. Wol­
ski, zbity rózgami, oddany został na do­
bosza do orenburgskiego pułku piechoty* 
zaś Zimowskij zyskał dobrą notę u prze­
łożonej władzy. Obok zeen ponuryeh, 
przejmujących grozą, nie brak w opowie­
ści p. Gawrońskiego i wręcz komicznych 
epizodów, jak ów ustęp o profesorach
Jurku i Baryłku, którzy nie wahali 
od Potockiego przyjmować w podarunk1* 
— kamizelek... W ogóle rozprawa p. G*' 
Wrońskiego, mimo poważnego temat'1' 
czyta się z żywem zajęciem gdyby P°‘ 
wieść i zawiera wiele ciekawych szc*0, 
gółów do dziejów życia umysłowego *  
krajach „Zabranych". 8 . &
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Proces Eichingera.
W iedeń d. 24 kwietnia.

Po zakońozeniu rozprawy przeoiw 
Eiohingerowi, trybunał przedłożył przy­
sięgłym 6 py tań  w kierunku m order­
stw a, podstępu, rabunku, niepoczytal­
ności, kradzieży i sprzeniew ierzenia.

P rzysięg li odpowiedzieli n a  pytanie 
oo do m orderstw a 12 głosam i tak, — 
na pytan ie co do podstępu 12 głosami 
n iC) — na pytanie oo do rabunku  12 
głosam i tak, — na py tan ie  oo do nie- 
poozytalnośoi 8  głosam i nie, — na py­
tan ie  oo do kradzieży 12 głosami tak, 
— na pytanie co do sprzeniew ierzenia 
12 głosami nie.

E iohinger skazany został na śmierć 
przez powieszenie. Obrona zrzekła się 
wszelkioh dalszych środków prawnych.

Ostatnie wiadomości.
Otwarcie francuskich Rad jenerał 

nych (sejmików departamentowych) od* 
było się onegdaj bez zajść żadnych. W 
niektórych prezydenci zagajając  ̂obra­
dy albo z chlubą wspominali o Faurze, 
albo wnieśli adres gratulacyjny dla 
niego.

Omawiając porozumienie między Niem­
cami, Franeyą i Rosy a w sprawie tra ­
ktatu pokojowego, zawartego w Simono- 
seki, oświadcza Ńotcoje W rem ia : Rosya 
w zamian za poparcie jej protestu prze­
ciw odstąpieniu półwyspu Liatong, oraz 
dążeń do osiągnięcia rosyjskiej przewagi 
na Korei, udzieli poparcia wszystkim 
reklamacyom Niemiec, mającym na celu 
ochronę niemieckich interesów handlo­
wych jakotei akcyi francuskiej, zmierza­
jącej ’ do umocnienia sytuacyi w Indo-
Chinach. , , ,

Nowosłi mniemają, że dyplomatyczna 
interwencya nie jest dostateczna. Potrze­
ba w o jsk o w e j demonstraeyi, której doko­
nać winny albo mocarstwa wspólnie albo

^ ^ G rc J d a n in  podnosi, że dla Rosyi jest 
rzeczą konieczną posiadać nie zamarza­
jący port na oceanie Spokojnym, a za­
razem wyraża obawę, że Rosya nieprzy­
gotowana, może zawikłać się w aw an­
turniczą politykę. Zaleca więc systema­
tyczne powiększanie sił zbrojnych lądo 
wych i morskich na dalekim Wschodzie

Korespondent „Biura Reutera* w Jo 
kohamie otrzymał następujące urzędowe 
zawiadomienie: Nadeszły tu sprawozda­
n ia  z których wynika, że w Europie 
krążą o warunkach pokoju mylne wiado 
mości. Warunki przedstawiono w ten 
sp o só b , jakoby Japonia zapewniła dla 
sw o jeg o  eksportu do Chin 2 prct. cła oc 
wartości, zamiast cła specyficznego; da­
lej jakoby Japonia zawarła z Chinami 
przymierze- zaczepno-odporne. Handlowe 
K oncesye, o s ią g n ię te  przez Japonię, o ile 
n ie  wychodzą poza zakres teg o , co przy 
s łu g u je  także in n y m  mocarstwom

K oncesye

na
mocy klauzuli o najwyższem uprzywile 
jowanin, obejmują prawo żeglugi na 
rzece Yangtsekiang aż do Chuking, oraz 
na rzece W usung i jej kanałach, przez 
co staje sią możliwym przystęp do Su- 
czou i Hangczou; dalej wolny od cła 
import maszyn i pewnych gatunków to­
warów jakoteż prawo zakładania fabryk. 

’ te nie mają bynajmniej przy­
w r  wyłącznie Japonii, lecz na mo- 

klauzuli o najwyższem uprzywilejo 
ro z c ią g i  się naturalnie także na 

óiipnnpiskie mocarstwa. Krótko mówiąc 
Japonia zapewniła te przywileje metylko 
sobie lecz także owym mocarstwom. Ja- 
nonia przeto z natury rzeczy spodziewa 
sie że zgodzą się na to wszystkie tra­
ktatowe mocarstwa. Wspomniane nie- 
nSrozumienia powstały prawdopodobnie 

Jcutek niedostatecznej znajomości dzien­
nikarstwa z traktatam i, jakie istnieją 
“ iedzy Chinami a innemi mocarstwami. 
Wiadomość o przymierzu zaezepno-od- 
pornem jest zupełnie bezpodstawna.

Bada państwa.
(Telegramy Oaz. Nar.)

W iedeń d. 24. kw ietnia. 
W ozorajszy dzień był now ym  pro- 

ńerzem  wytrzymałości koalioyi. Przed 
308iedzeniem Izby uw ażała lewica nie- 

mieoka za potrzebne w yrazić P lenero­
wi wotum ufności, aby w Izb is wystą- 
jił znowu w zw artym  szeregu.

Następnym  objawem  łącznego dzia­
łania stronnictw  koalioyjnych był wnio­
sek subwenoyi dla Lubiany, podpisany 
przez Hohenwarta, Zaleskiego, K uen- 
m rg a , wreszoie była n ią  i obrona 
Yurm branda przeoiw wnioskowi Kai- 

zla, której w nieobeonośoi W urm bran- 
da podjął się Plener.

Swoją drogą zw róciła uwagę po- 
wszeohną okolioznośó, że W nrm brand 
jrzed rozpoozęoiem dyskusyi nad  n a ­

głością wniosku Kaizla, wyszedł z Izby. 
Obrona Plenera nosiła też więcej oechę 

i nie zawierała silnych 
argumentów. Mogła atoli pcsłużyó za 
dowód solidarności członków koalicyj­
nego gabinetu.

Z wszystkioh tyoh okolicznośoi w y­
nika, że pogłoski o ustąpieniu tego lub 
owego m inistra, choćby mogły mieó 
uzasadnioną przyozynę, na razie zosta­
ną tylko pogłoskami.

Przebieg posiedzenia by ł następu- 
ący:

Po przedłożeniu przez rząd kilku 
projektów , z których o ważniejszych 
już  wozoraj telegrafow ałem , — wnieśli 
pp. K u e n b u r g  i Z a l e s k i  oraz p. 
S o h w e g e l  i towarzysze dwa wnioski 
nagłośoi, oo do pomooy mającej Bię u- 
dzielió ofiarom katastrofy  trzęsienia 
ziemi w K rainie i S tyryi. W ro zp ra ­
wach nad tym i wnioskami brał udział 
i m inister B a c i j u e h e m .  Przy głoso­
waniu oba wnioski zostały przyjęte je ­
dnogłośnie.

Następnie prowadzono w dalszym  
oiągu rozpraw y nad drugim  rodziałem  
reform y podatkow ej dotycząoym  po­
datku zarobkowego przedsiębiorstw  o- 
bow iązanych do publioznego ogłasza­
nia swych rachunków.

W końcu posiedzenia p. K a i z l  i 
tow. postawili wniosek, by Izba w yra­
ziła rządowi niezadowolenie z powodu 
przejść, które wstrzymały akoyę upań- 
stwowiania kolei. M otywując ten  w nio­
sek, uozynił K aizl rząd odpowiedzial­
nym  za sztuczne podnoszenie kursów 
na giełdzie, oo było w zw iązku z akoyą 
upań8twowiani& kolei i powiedział, że 
oała ta sprawa je s t mocno kompromi­
tu jącą  dla rządu.

Obrony swego nieobecnego kolegi 
m in. W urm brandta podjął się P l e n e r  
i przypom inająo podobne zachowanie 
się giełdy berlińskiej podczas upań­
stw ow ienia pruskich kolei, dowodził, 
że rząd m e ma żadnego wpływu na 
giełdę.

W  dyskusyi zabierali dalej głos 
pp. L u e g e r ,  f i u s s ,  K r a m a r z  i j e ­
szcze raz K a i z l ,  poozem wniosek na 
głośoi K aizla przez Izbę odrzuoonym  
został.

R ezultat taki głosowania był do 
przyw idzenia; wśród ludności jednakże 
odbije się on innem  eohem i woale n ie

cy 
wam u

przyozyni się do popularności koalioyi.
Na tem  zam knięto posiedzenie.

W iedeń 24 kw ietnia.
Na wozorajszem posiedzeniu subko- 

m itetn dla reform y wyborczej, przewo- 
dnioząoy Coronini zawiadom ił o w ystą­
pieniu Dipaulego z subkom itetu i do­
dał, że D ipauli przy w ystąpieniu swem 
stanowozo obstaje i nie choe nledz ża­
dnem u w pływ ow i, aby przyjąć napo- 
w rót m andat ozłonka subkom itetu.

Interesnjąoem  jest, kto będzie n a ­
stępcą Dipaulego w subkomiteoie, po­
nieważ żaden z członków frakcyi Di- 
panlego, należących do kom isyi dla re ­
formy wyborozej, nie chce przyjąć m an­
datu do subkom itetu.

W iedeń d. 24. kw ietnia.
Re zeszły się pogłoski, że rząd przed 

1 maja złoży oświadozenie, w jakim  
się znajduje sprawa reform y wyborczej. 
W iadomość ta brzm i nieco nieprawdzi­
wie, a forma, w której została podaną, 
zdradza oel, dla którego ją  rozpuszczo­
no. Z obowiązku dziennikarskiego no­
tujem y ją  jednak.

W iedeń  d. 24. kw ietnia.
Minister sprawiedliwości przeniósł adjuu- 

któw sądowych Lucyliana K m i c i k i e w i  
c z a  ł Krakowoa do Mościsk, Stanisława 
H a y d e r a  z Kosowa do Czortkowa, Jana 
N i e w i ó s k i e g o  z Baligrodu do Niżanko- 
wic, Tytusa S a w c z y ń s k i e g o  z Tłuste­
go do Jarosławia, Karola D a w i d o w i c z a  
z Bursztyna do Rudek, Teofila W a sy  a n o ­
w ie z a ze Zborowa do Gródka, Aleksandra 
K o z ł o w s k i e g o  z Kozłowa do Baligro­
du, Henryka K a p i s z e w s k i e g o z Ni- 
iankowic do Birczy, Stanisława B r o d o -  
w i c z a  z Kut do Halicza, Aleksandra Ł y ­
s i a k a  z Sądowej Wiszni do Glinian. Józe­
fa Fr. K un  t ze go z Mielnicy do Krakow- 
ca z przydzieleniem do sądu powiatowego 
w Mościskach i Juliana D a w i d o w i c z a  
ze Skałatu do Delatyna.

Minister sprawiedliwości zamianował ad­
iunktami sądowymi, adjunktów sądu powia­
towego Floryana M a l i n o w s k i e g o  w J a ­
rosławiu dla Stanisławowa, Oresta S a 1 a- 
m o n a w Łące dla Sanoka i Jana Z dar -  
s k i e g o w Glinianach dla Złoczowa.

Następnie mianował adjunktami sądu 
powiatowego, auskultantów: Włodzimierza
K u l c z y c k i e g o  dla Turki, Waleryana 
Mik. H o s z k a dla Skałatu, Tadeusza W o- 
r o n i e c k i e g o  dla Sądowej Wiszni, Ta­
deusza Z a k r z e w s k i e g o  dla Mielnicy, 
Karola S m o 1 n i c k i e g o dla Grzymało- 
w a , Felicyana Tadeusza P a  p a r ę  dla 
Bursztyna, Jana F e d y n k i e w i c z a  dla 
Łąki, Jana H a w 1 a dla Mielnicy, Sta 
nisława O b e r t  y ń s k i e g o dla Nadwór- 
nej, Mieczysława W i s z n i e w s k i e g o  dla 
Kosowa, Tad. Zygmunta L i s s a dla Kut, 
Ryszarda S t e s z e g o  dla Budzanowa, Adol­
fa N e u m a n a  dla Kossowa, Maksyma R i t- 
t i g s t e i n a  dla Zborowa i Michała K o- 
n i u s z e c k i e g o  dla Tłustego,

W iedeń d. 24. kwietnia.
W iceprezydent Abrahamowioz o trzy ­

mał od dyrekoyi gal. Tow arzystw a 
kredyt, ziemskiego telegram , w którem  
dyrekoya oświadoza, iż opublikow anie 
w kilku galioyjskioh dziennikach jej 
m em orandum  nastąpiło  bez je j wiedzy 
i dla tego za opublikow anie go nie 
przyjm uje żadnej odpowiedzialności.

W iedeń d. 24. kw ietn ia .
Onegdaj jaw iło  się u m in istra  P le­

nera prezydyum  zw iązku austryaokioh 
urzędników  państw owyoh kolei, aby 
w im ienia w szystkich stow arzyszeń u 
rzędników  kolejow ych prosić o rów no­
m ierne rozdzielenie dodatków  subsy- 
8tenoyjnyoh po 10 zł. bez w y ją tk u  dla 
w szystkioh urzędników  kolejowych od 
8  do w łąoznie 11 rangi, a to od 1 s ty ­
cznia t. r. aż do ostatecznego uregulo  
wania płao. Wedle urzędow ej wiado- 
mośoi P lener poozynił deputaoyi pewne 
przyrzeczenia.

Wiedeń d. 24. kw ietnia..
P rzy  wczorajszyoh wyśoigaoh na 

grodę państw ow ą 22.000 koron zdobyć 
5-letni ogier Springera „O r-vert“. To­
talizator płacił 18 zł. za 5 zł.

"Wielką niespodzianką było zwyoię- 
stw o „Zazuli" Postrnskiego. T otalizator 
płacił 63 zł. za 5 zł.

P ra g a  d. 24. kw ietnia.
Biskup litom ierzyoki zasuspendował 

księdza Branka, k tó ry  je s t  wydawoą 
ozasopisma ohrześoijańsko - sooyalnego.

Budapeszt d. 24. kwietnia.
Tester L loyd  donosi, że spór akcy­

zow y z B ułgaryą został już  załatw io­
ny, a to w sposób niew łaśoiw y dla po­
w agi m onarchii, a zw łaszcza n iekorzy­
s tn y  dla W ęgier.(?)

B e r lin  d. 24. kw ietnia.
Z pow odu toozących się m iędzy mo­

carstw am i rokow ań w spraw ie wscho­
dnio -azyatyekiej uda się m ianowany 
am basadorem  niem ieokim  w P etersbu r­
gu, ks. R adolin  na  posadę sw oją ry- 
chlej, n iż było zam ierzone.

P e te rs b u rg  d . 24. kwietnia.
Wedle Swietu skoncentrow ała Ro­

sya na  m orzach japońskich 22 sta­

tków z 360 arm atam i i odpowiednią 
załogą.

P e le rs b u rg  d. 24. kw ietnia.
Na komoraoh rosy jsk i oh skonfisko­

wano, jak wiadomo, m nóstwo broszur, 
wyprawionyoh z Królewoa w głąb R o­
syi. Dutyozyły one form y rządów ro- 
syjskioh i prawosławia, m ianowicie na­
m awiają lud do sztundyzm u. Autorem 
ma byó p ru sk i poddany, A ugust T yr- 
baoh, k tóry  od dawna potajem nie sze­
rzy w Rosyi sztundyzm . Policya śledzi 
za kolporteram i tyoh broszur i m iała 
schwytać dwóoh: niejakiego F ry d ry k a  
W ernera w Nowem Rudnie i Karola 
Sohwanebaoha, kolonistę nad W ołgą.

B e lg rad  d. 24. kwietnia. 
Monopol zapałek wchodzi w żyoie 

od 13. maja.
Stronnictw o liberalne uchw aliło pod 

przewodem byłego m in istra  Ribaraoza, 
wykluozyó ze swego koła w szystkioh 
liberałów, k tórzyby  bądź jako  w ybrani 
posłowie, bądź jako m ianowani przez 
koronę zasiedli w skupozynie.

Program  prao pierw szej sesyi skup- 
ozyny jest następujący: budżet, unifi-
kacya długu serbskiego, apanaże dla 
rodzioów króla (800.000 franków ro- 
oznie dla Milana, pół m iliona fr. dla 
Natalii), i dodatkow e zatw ierdzenie 
w szystkich zarządzeń króla od ozasu 
upadku rządów  radykałów . W niosek oo 
do apanażów ma wyjść z łona skup- 
ozyny: uohwalenie jego byłoby formal- 
nem zniesieniem banicyi M ilana i N a­
talii.

P a ry ż  d. 24. kw ietnia.

1896 r. Do związku przyjęte zostały dwie 
rafinerye w Bośni i Ostrowie, tak, że 
obecnie należy do kartelu 55 rafineryj. 
W początkach maja rozpoczyna się skła­
danie ofert na jesienne i zimowe tranz- 
akcye.

N iew y p łaca ln o ść . Wiedeński „Cre- 
ditorenverein“ ogłasza niewypłacalność Maje­
ra Frisoha w Brodach.

Wiaoosnnści yseł̂ łowe.
Wiedeń d. 24. kwietnia.

t (Telegram 6hu. Nar.)
Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 

Kredyty 39860, węgierski bank kredytowy 
462'—, anglobank 169-50, landerbank 286 20, ko­
leje państwowe 401 50, lombardy 106.—, elbetha 
293*75, akeye .ytoniowe 243-—, alniny 82*90, 
renta majowe, 101*65, węg. renta złota —*—, 
węgierski, renta koronna —*—, austr. renta ko­
ronna 99*45, losy tureckie 84*40, unionbaDk 
332*—, marki — —, rubłe — .

__ Berlin d. 24 kwietnia.
(Telegram Out. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzio: 
kredyty 245*75 (399*23), lombardy 44*90 (107*03), 
węgierska renta złota 102*75 (123*15), węg. renta 
koronna — (—*—). Cyfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Parit&t.

F ra n k fu r t  d. 24. kwietnia 
(Telegram Oaz. Nar).

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 332*50 
(398*19), lombardy 89*62 (105*82), węg. renta 
złota —*— (—*—), węgierska renta koronowa

( - • - ) -

Jak  w kołach dyplom atycznych opo- *a granicę sztuk, 
wiadają, ofiarował się gab inet angielski s PraWMdanie * ns
trólowej m adagaskarskiej z przyjaoiel- 
skiem pośrednictwem  celem nniknienia

Z rynków towarowych
K raków  dnia 23. kwietnia 1895.

T a rg  na nierogacizny .
Sprawozdanie oryginalne Oddziału komisowego 

„Targowiska*.
Buch targowy z dnia 22 i 23. kwietnia 1895. 

Przypęi 2324 sztuk 
Notowano: Prosięta 16*— do 18*—, chnde 26*— 

do 28*—, mięsne —*— do —*— para żywych.
. Tuczne 37*— do 4 0 — za 100 k!gr żywej wa*i. 

Załadowano: Do krajów Monarchii 2324 sztuk

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

&  W I P I J M I
(we Lwowie plac Maryacki) 

raamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc. że usilnem naszem staraniem  będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Sp.

właść. Hotelu Europejskiego

Pokoje od 80 ct. począwszy.

Zdrój Arcyksieżnej Stefanii
Szczawa

8 K AK R O N D O R F
uznana za najlepszą 1 naturalną 

Z D R Ó J  S Z C Z A W O  W Y
o T o o l s  Z E Z a r l s b a d - u .

Woda stołowa 
950 Woda lecznicza 
Generalne zastępstwo dla Galicyi 

i Bukowiny:
Mendrochowicz i Schenker

Lwów, Sykstaska 22.
Główny skład u Wgo Leopolda L i­

tyńskiego we Lwowie.— Grand Hotel

wzywa swój lud do w alki na śmierć.

Klepwzu. 
Kraków 23. kwietnia.

Zmniejszenie zapasów w Ameryce i wiadomo­
ści o złym stanie zasiewów w Rosyi połndnio- 

krwi przelewu. Mianowioie miałaby k ró - ! weL wywołały na targach zagranicznych dalszą 
. , j? ; zwyżkę, ponieważ jednak na placu tutejszym już

owa przyjąć propozyoye Irancuskie, przedtem ceny pszenicy i żyta podniosły się sto-
które poprzód odrzuciła. Królowa 1e- sęk o w o  wyi ej jak gdzieindziej, więc świeża zwyż-

. . , . ka za granicą na targ dzisiejszy tutaj nie od-
dnak m e przyjm uje tego w arunku i  < działała wcale. Żyto, którego znaczniejsze ilości

j dowieziono z Węgier, było znpełnie zaniedbane.
; Pszenicy mniej się pojawia, więc stosknkowo ła- 
. twiejszy napotyka odbyt, lecz bez względu na to
w cenie nie zdołała się podnieść. Na jęczmień i
owies pokup ożywiony, a ładne ziarno do siewu 
płacą drożej.

I Płacono pszenicę białą 8*25 do 8 75 zł., czer­
woną nową 8*— do 8*60 zł., żółtą n. 8*— do 
8*60 zł., żyto 6*80 do 7*15 zł., jęczmień 
browarny 6*35 do 7*— zł., na kaszę 6*— do 6*25 
zł., owies 6-35 do 7*— zł., rzepak 0*— do 0*— 
zł. Koniczyna czerw. 60—75 zł., b iała — do — 
tymotka —*— do — , wyka 6*— do 6*50 zł. 
bób 0*— do 0*— zł. Wszystko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu 1 przemysłu

Dziat ekonomiczny.
— Na III posiedzenie Izby han­

dlowej 1 przemysłowej we Lwowie
dnia 32. bm. na członków nowej Rady przy- t 6 35 do
bocznej w ministeryum handlu wybrano do­
tychczasowych członków mianewicie: Pp.
S tan isław a Szczepantwsbiego i Karola I 
Sohayera. Na cenzorów Banku krajowego 1 
dla działu wekslowego wybrano dotychcza­
sowych członków, a nadto w miejsce dwu 
zmarłych zaproponowano pp. Mauryoego Jo ­
nasza, Zygmunta Kolkę, St. Ciuchcińskiego,
Andrzeja Gołąba, Dawida Lówenherza, Sta­
nisława Niemczynowskiego, Tadeuaza Sza­
tkowskiego, Jakóba Stroh i Michała Wali-j Męciński z Dukli, 
ohiewicza. [ z Witkowio, dr. Z.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 24. kwietnia.

Hotel Źorźa. T. Komarnicka z Jarosła 
wiec, W. Niezabitowski z Laszek, A. hr 

J . hr. Niezabitowski

J D & j z l  t 3 r s t a .

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej 

przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny

z  W i e d n i a  d o  L w o w a
ordynuje

przy ul. Sykstuskiej I. 23
(stara poczta) parter

od g. 9 -1  przedp. i od 2— 5jiop. 
w niedziele I św ię ta  od 9 —12
Ela ubogich chorych codziennie 

am bulatoryum  
od 8 —9 przed.

Korotkiewicz z Krako 
— O s tan ie  zasiew ów  w połowie kwie- wa, St. Żeleński z Grodkowie, Jędrzejowicz
nm T\A/ioin o nlrt a 7 aL tł a J a W a n. a Lf — r I ~i...__Tam

Zwolski
tnia podaje austryackie ministerstwo ro i- ' z Górnych Łęk, W. Rodakowski z 
nictwa następujące szczegóły: Zasiewy pola, M. Bohm z Berlina, St.
jesienne przetrzymały dość dobrze ostrą z Bryniec.
zimę, aczkolwiek pszenica ucierpiała tro-1 Hotel Europejski. Wł. Kański z Podli- 
chę na przezimowaniu. Również myszy sek, W. Sawiczewski z Krakowa, Fr. W. 
wyrządziły dużo szkód. Wegetacya, wsku-JLange z Hamburga, S. Marmarosch z Ko-

S. Bohm z Pesztu.

Dr. Witold Korczak

JAR O SZYŃ SKI
były ordynujący lekarz

■ w  e r a z i i e
osiadł stale w Wiedniu gdzie o rdynce

przy „IV. Mozart Gasse 4.*

tek zimy, została powstrzymaną, rozrost 
jednak był bardzo pomyślny. Zasiewy 
letnie są wyjątkowo na czas oziminy od­
roczone, wskutek długotrwałej zimy i 
wilgoci ziemi. Odroczenie to w stosunku 
do innych lat wynosić może 2 —3 tygo­
dni. Zapowiedzi zasiewów są dobre: bu­
raki cukrowe i kartofle, które już gdzie­
niegdzie zaczęto siać, wydadzą pewnie 
plon mniej obfity. Wiele łąk, po stajaniu 
śniegów, zostało zalanych, co pozwala 
spodziewać się dobrej paszy. Drzewa 
owocowe ucierpiały tu i owdzie, wskutek 
śniegu, zwłaszcza zaś młode drzewka od 
zajęcy. Krzewy winogronowe dobrze prze­
zimowały i stały się gdzieniegdzie (w 
Tyrolu) soczyscemi, co uprawnia do do­
brych nadzieji.

— Odnowienie kartelu naftowego. 
Austryacko-węgiercy rafinerzyści prze­
dłużyli kończący się w bieżącym miesią­
cu kartel na jeden rok, tj., do 1 maja

łom yi,

Stan powietrza. W ubiegłej dobie 
mieliśmy przeważnie pogodę, wczoraj po po­
łudniu około godz. 6 upadł deszcz chwi­
lowy.

Barometr idzie w górę,
Stan barometru zredukowany d<> pozio­

mu morza b r | dziś o 12tej godziuie w po 
łuiuie 766 0 mm.

Prognoza aa dobę dnia 25 kwietnia bi. 
(od pó?no«y do północy). W iatr będzie co 
do kterunkn południowo-zachodni > śrsdniej 
prędkości około 3 0 misek

0radr<ia temperatura doby około 14*0°C 
niebo będzie prawie czyste — a względni 
wilgotność po-wietrea będzie około 

Opadu nie będzie.
50"/o.

Dziś dnia 
Artemona.

25. kwietnia: Marka E. —

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych sos

Dr.Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
0 rca.3 r 3a .ia J©  od  11—12 1 od 3— b 

n i .  C h o r ą ż c z y z n y  1 6 .

J u ż  w yszed ł now y eenn lk

s ztu c zn y c h  n a w o z ó w
wraz ze sposobem użycia,

fabryki spółki komandytowej
J u l i a n a  I F a o g a

w e L w ow ie
który wysyła się na żądanie odwrotnie. Ceny 
zniżone. Gwarancja procentów gawartośei i jako­
ści składników. Biuro zarządu przy ul. A kade­
m ickiej 1. 5 o tw arte: rano od 9 do 1, popołu­

dniu od 3 do 6.

r

J C X X X X X X X X łO O O G Q G O G O C O G O

JAN IHNATOW ICZ
poleca

n ieza w o d n e , w yp rób ow an e środki do w y  
w abinnia w saelk lch  plam

ct. KORZEŃ m ydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszezo- 

25 nych i zbrudzonych pakieeik 
po 3 ct. i . . . . . . .

6174

M ANDINA usuwa plamy po­
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 

A P8EIN A  wyciąga plamy tłu- 
te 1 materyj jedwabnych ko-
orow ych...........................* *

ACETINA niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . .

BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe 1 po­
kostowe, flakonik mały 20 et. 
c a ł y ........................ ‘ '

BBA ZY LIK A  prane w brązyh- 
nie materje czarne W  
łe  i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk 1 sz y
wność p a k i e t .....................

ETLLINA usnwa plamy powsta­
łe z podłóg, 1 farb anilino­
wych, trawy, lakierów 1 smoły
fla k o n ........................................

JA Y EL1N A  wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon ...............................

KW ASEK  w lasoezkach używa 
eię do czyazezenia palców z a- 
ramentu, laseczka

25

25

30

08

Lewantyny, kretony kolorowe, batysty, * 
zefiry i piki francuskie na suknie

poleca w wielkim wyborze

S M  płown, szyfonow, bielizny stołowej i polcieli

A N T O N I  O U D I E N S
Lwów, hotel EuropejBkl, plac Maryacki I. 4.

20

05

MYDEŁKO żółciow e do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . ■ .

OD A LINA usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytonie, mle­
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wiigoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .

OKS A L IN  A wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

4JU1LAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją świeżość, przy tem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . , ,

WYSKOK terpen tynow y usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .

ZIE M IA N E K  oczyszcza mate­
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu

Nabyć można we ^ o w l e  w sklepach w łasnych ulica  
W  Kopernika I. 3 , nlłoa Halicka Bóg n idow ej l .  35, — 
u  "W Krakowie Sukiennice 1. 20- ^  ' rniowcach
J  Rynek 1. 3- 31

O 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 C X X X 3 0 0 0 0 t X M X i *

o

Senzacyjny najnowszy wynalazek 
patentowany

Maszyna do prania
Pneumatyczna ręczna maszyna (o  prania

  I  N D L N K
czyści bieliznę zapomocą ciśnienia powietrza, w sposób najmniej 

szkodliwy i w najkrótszym czasie.
Uznana w święcie za najlepszą i najtańszą maszynę do prania.

0  dobroci tejże przekonać się można co duia od 11. do 12. na 
próbach prania, które się odbywają w handlu

O. T. WINCKLERA SYNA
Lwów. Teatralna 7.

Sprzedaż także u Antoniego Halskiego plac Maryacki 9.

0. k. uprz. Patentowany bandaż rupturowy
bez opask i z o b raca jący m  się w ęzłem .

Tę inpełuie nową konstrukcję mogę snmiennie polecić każdemu cierpiącomu 
na rupturę. Cboriy nawiedzeni najcięższem i najdawniejszem cierpieniem i za­
jęci ciężką robotą, mogą ten bandaż bez utrudzenia dzień i noc uosić z naj­
lepszym skutkiem. Listy pochwalne od powag lekarskich są do przejrzenia. 
P o d a n i e  m i a r y :  1. Objętość wokoło ciała cm w kierunku piersi mierzona. 
2. Po której stronie znajduje się ru p tu ra , czy po prawaj, po lewej czy obu­
stronnie 3. Podać w przybliżeniu wielkość ruptury np. jajo kurze , gęsie lub

wielkość pięści etc.
Na rupturę jednostronną sztnka złr. 5*50 
Na rupturę obustronną „ „ 10*—

Ilustrowany przepis użycia na żądanie gratis.
0 . NEUPERT Nachf., fabryka bandaży 

"W le n ,  I . B ez . G r a b in  29 (im H o t).
Wysyłka zaraz za zaliczką. 6603

Nowości!
n a  s u k n i e  d a m s k i e

wełniane i bawełniane
poleca najtaniej

M. BAŁŁABANA Następca

M. LUDWIG
Lwów plac M aryacki 1. 8

Na żądanie próhki franoo.

w p r a w y  ś l T i " b n e

5197

Korzystnie do oabrcia!
1. pow iat brzeżański, roli 1400 m. 

łąk 70 m. razem  1470 mor., patao 
w parka, oena zł. 300.000 — oie- 
żary  zł. 167.000.

2. pow iat horodeński, roli 600 m. 
lasu 600 m., razem  1200 mor., dom 
m ieszkalny obszerny, oena 180.000 
zł. — ciężary zl. 84.000.

3. pow iat horodeński, roli 270 
m. lasu 200 m. razem  470 mor. 
dochody suche zl. 2.200, budynki 
dobre, oena zł. 2.200.

4. pow iat buczacki, roli 150 m. 
pastwisk 68 m., lasu 14 m. razem  
222 mor., cena zł. 45.000 — dług
zł. 10.000.

6. pow iat staromiejski, roli 300 
m , łąk  28 m., lasu 200 m., razem  
528 mor, snche dochody zł. 2.100 
-  dług zł. 30.000, oena zł. 150.000, 
staoya kolei w miejscu.

6. pow iat staromiejski roli 500 
m., łąk 70 m., lasu 120 m., razem  
690 mor., — dług 35.000 zł., cena 
100.000.

Również inne większe i  mniej­
sze m ajątk i i folw arki pod korzy­
stnym i w arunkam i poleca do na- 
byoia i przeprow adza bardzo szyb­
ko i  korzystnie pożyczki hipo­
teczne na pierwsze i d ru g ie  
miejsce hipoteki

Julian Topolnicki
Agencya dla handlu i przemysłu 

Lwów, ul. Pańska 13.
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Nakładem Księgarni katolickiej W s p a n i a ł e

D n i  m a  M IŁ K Ó W SK IE tfO  goździki z Klattau
w Krakowie

wyszło już piąte wydanie dziełka

O. Bernarda Łubieńskiego
R » d » m p t o r y » t y

pod tytułem:

IB]!
do Najświętszej Maryi Panny 

Nieustającej pomocy.
Wydanie to, powiększone Mszą świętą, 

Litanią i Hymnem do Matki Boskiej Nie­
ustającej Pomocy, wyszło w dwóch edy- 
nyaoh : a) na papierze białym z obrazkiem 
drzeworytowym, pięknie kartonowana w ee- 
nio 25 centów; D) z obwódkami ióżowemi, 
z  prześlfcznem a bardzo wlernem wyobra­
żeniem Matki Boskiej Nieustającej Pomocy, 
W kolorach, w oprawie bardzo eleganckiej, 
w płótno angielskie (różne kolory) z wyei- 
■kami złoeouemi, brzegi złote, w cenie 50 
SOttAW; z ptzesyłką •  5 Ot. więcej

odznaczone najwyższemi nagrodami w Ber­
nie, Brukseli, Górlitz, Kuttenbergu, Konjg- 
gratzn Lyonie, Pilznie, Pradze i we Wie­
dniu. Polecam moje duże w tym roku bo­
gato rozkrzewione (pewne) kwitnące zapasy 
a mianowicie : 12 gatunków złr. 2'50, 25 
;atunków złr. 5"—, 50 gatunków złr. 9'50, 
00 gatunków złr. 18 —. Teżsame w wa­

zonikach : 100 sztuk złr. 8’— , 50 sztuk 
złr. 4'50, 25 sztuk złr. 2‘50. Tudzież bo­
gaty wybór róż, pelargonij, fuksyj, georgi- 
nij etc. Katalogi na żądanie gratis i franeo.

J o sef W alter 6748
Special N e lk e n z iic h te r , Klattau.

K O szule męskie, domowa 
robota, moone, sztuka 
od 75 ot , złr. 1, 1-15, 
1-20, 150, 1-75, 2-20, 
Kalesony podwójne, 

szyte, para 50 ct., 95 ot., złr. 1*10, 1-15, 
poleca M A K S  M U H L F E L B , L w ó w  

B y n e k  1. 3 9 .
Zamówienia z prowincyi załatwia się

jak najrychlej. 6644

A ro m a t

n ie z ró w n a n y .

N a d z w y c z a j  w a ż n e  n i  j e s t  p i e l ę g n o w a n i e  z ę b ó w ,
które dla utrzymania piękności i towarzyskiego życia jest niezbędnem. Przez najpierwszc lekarskie po­

wagi gorąco zalecona, najwyższemi nagrodami premiowana 6753 |

woda do ust z  proszkiem do zębów albo pasta
T>olitora J. V. Bonn, w P aryżu

działa antiseptycznie przeciw bolowi zębów i chorobie błony śluzowej, przeciw pruchnieuiu zębów, nie­
przyjemnemu odorowi oddechu i szkorbutowym cierpieniom dziąseł; nie narusza kompozyeyi sztucznych

szczęk, oczyszcza je ze ślusu eto. etc.
W szędzie d o s tać  m o żn a  we flakonach po złr. —-65, l ' —, 1‘75, 8 — 5 —, 9 50. 

Proszek do zębów 75 ct. Pasta do zębów złr. 1 25.
Skład en-gros; E .  J a k o b l j e v i c h ,  Wien, I., Sterngasse Ir. 6 a.

Sposób u ż y c ia : 1/ 3 łyżeczki e lik siru  w szklance ciepłej wody codziennie z trzykro tnem  tygo-] 
dniow em  użyciem  proszku lub pasty  w ystarczy  do w ybielenia zębów i zdesinfekeyonow ania u st.

DR O BN H  OGŁOSZENIA po cen cie  «d w yrazu .

M A SZ Y N K I amerykańskie 
ii- l lodów po iłr . 4 7 >, 5 50 i

do robienia 
 ̂ w. u w  4 6*50, Żelaz­

ka do pieczenia andrutów po złr. 4-50, 
poleca Piotr Chrząitowski, handel żelazny 
wo Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

W BŚNTK egzaminowany, z szkołą leśni- 
L i czyoh , z dłnzszą praktyką w dołach i

fóraoh, w pierwszorzędnych dobrach od- 
yta, kawaler, 26 la t , Polak , poszukuje, 

gdyby można i zaraz, posady samoistnego 
leśniczego. Łaskawe zgłoszenia pod adre- 
■em : 1000, poste restante Dolina via Stryj.

Ra p y  n a  ł ó ż k a  wełniane po złr. 
2'75, 3'50 4-50, 5, 6 i wyżej. Kocyki 

wełniane po 3-50, 4, 5 , 6 w każdej cenie 
do złr. 14, poleca w największym wyborze 
Józef Schuster, Lwów, Kopernika 7.

Re a l n o ś c i  do sprzedania mniejsze i 
większe tak we Lwowie jak i na pro- 

w in ey i, może polecić Biuro K. Czerwiń­
skiego, Sykstnska 32. 6 -*9

¥kO . SPR ZE D A N IA  realność w Stryju. 
U  Wiadomość u Markowskiego, Lwów, 
uL Łyczakowska 85. 681

K to e łę  chce ż ea ić !
Mieszczanin czy szlachcic, który chce 

rie ożenić odpowiednio do swego stanowi­
ł a  i  do swoich stosunków, powinien za- 
żąóoć projektów małżeństw, z pisemną 
wskazówką do zawarcia znajomości, od : 
Karane Company, Budapeszt, Cosmori- 
atraaap 4 ,  za nadesłaniem 30 ot. w mar­
kach. listowych. (W zamkniętej kopercie).

Dnia 29. kw ietn ia b r . odbędzie się w 
folwarku Oparowie (ad Gaje pod Lwo­

wem, dojazd gościńcem rządowym przez 
rogatkę Łyczakowską) o godzinie 11. przed 
południem , sprzedaż 34 sztuk koni robo­
czych , między temi 4 łoszaki i około 20 
krów dojnych , w drodze publicznej lieyta- 
cyi. Dojazd od poczty w Gajach wskaże 
osobny posłaniec, który będzie oczekiwał 
obok poczty w Gajach. 705

H i e r D a t a
s  pierwszej r ę k i , chińsko-rosyjska, po złr. 
5 , 4 , 3*60, 3, 2*50 funt. Okruchy aroma 
♦jfeane po złr. 1'75 i po złr. 1*30 funt, ma 
na> jU m M o Zarząd dworu Łapszyn , Brze- 
iany. 485
7A B Z A D  dóbr Władysława Fedorow icza 
U  poouta Grzymałów, poszukuje ogrodni­
ka kawalera, doświadczonego w ogrodnic­
twie warzywnem. 6775

IB M B A T Y ,
I  dzienników 
Biuro ogłone!

A NON BK do wszystkie! 
inyjmuja i ekspedjąje Centr. 
, Lwów, Kopernika 11.

WY SPRZED A Ż. W Drohowyźu (Go­
rzelnia Zawałówka) poczta Mikołajów 

nad Dniestrem , jest do ostatniego maja 
1895, eały inwentarz żywy i martwy skła­
dający się z krów rasy BBernerya, jało- 
wnika starego i młodszego, także robo­
czych koni koni starszych i młodszych, 
narzędzi rolniczych, dalej powóz , fajeton, 
sanki, z wolnej ręki do sprzedania. 706

D
o  SPRZEDA NIA: 1) Majątek 2000 

_  morgów przestrzeni, 1300 morgów lasu, 
gorzelnia, cnm ielarnia, dwór z parkiem, 
budynki w dobrym stanie, 2 mile od kolei, 
szosa w budowie; 2) Majętek 937 morgófr 
przestrzeni przeważnie pola Ii łąki w do­
brym gatuuku, budynki porządne, 2‘/3 mili 
od kolei. Bliższych szczegółów udziela 
kancelatya adw, Czajkowskiego w Prze-

704

DLA PA RA LITY K Ó W  jest do sprzeda­
nia łóżko żelazne z ochronną siatką, 

w bardzo dobrym stanie. Wiadomość: ul. 
Kalecza 1. 6, I. piętro. 698

PREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

W HANDLU Albina Soleckiego, ulica 
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­

wary korzenne i mączne. Najlepsze masło 
ieserowe. 600

Najtańsze, najmodniejsze!
wieczno trwałe, najpewniejsze rośliny poleca 

Zftraąd Ogrodu w  Ł apszynie, Brzeżany.
T u s ia  kosztuje: Anemona hepalica niebieska 25 ct. Aquilegia pełna angiel­

ska 12 odmian 50 ct. Astry zimotrwałe jesienne 7 odmian 60 ct. Achilea bukietowa 
biała, pełna 70 ot. Aconit szafirowy, lila i biały z niebieskim 90 ct. Adonis vernalis 
z pod śniegu złoto kwitnie 12 et. Bratki trimardeau przezimowane Campanula me­
dium 6 kol. 30 e t Delfinia 4 odmian 60 ct. Flox decusata z Harlem u 16 odmian 
80 ot. Fiołki olbrzymy dwa razy kwitną w inspektach całą zimę 60 ct. Gwoździki 
Haddsrigi 30 e t  Gwoździki pierzaste białe pachnące 12 ct. Irysy z Harlemu wysokie 
12 odmian 50 et. Irysy fioletowe niziutkie 60 ct. Phalaris trawka bukietowa 20 et. 
Oeaatsra piramidalny pachnący kanarkowy w wieczór świecący kwiat 40 et. Miosotis 
Viatori» 25. Tradescantia całe lato kwitnie dwa kolory 50 et. Salvia srebrzysta (sza­
rotka) nizka 12 ct. Sedum splendens 40 ct. Sedum niziutkie 4 gatunki 6 et. Lilia 
kanarkowa pachnąca D um urtari 90 ct. Konwalie olbrzymie 10 ct. Truskawki staro­
polskie słodkie 24 ot Truskawki ananasowe 25 ot. Malioy remontanty do śniegu 
rodią, 69 c t  Poziomki miesięczne 18 ct. O isalis 4 Ustny, pąsowy 12 et. S z t u k a  
k o s z t u j e :  Junkia liść pstry 25 ct. Comelina 12 ct. Róża do smażenia cukrowa 80 
e t  Pionie jasne prchnąoe 8 odmian 30 ct. Lobelia cordinalis pąsowy aksamitny wy­
soki kwiat 15 e t  G la d io ln a y  najpiękniejsze z Harlemu 50 odmian 8 et Pelargonie 
akarlety najnowsze pstre odmiany z Erfurtu  10 sztuk różnych 1.20, Begonie kwitnące 
bez przerwy 16 c t  sztuka. T u b e r o s y  F e& rl 12 ct. sztuka. I r y a y  G erm a n lo a  
n p e łn ie  nowe H ollenderskie z nazwiskami po 20 ct. sztuka. Wszelkie flance kwia­
towe i jarzynowo. Krzewy pnące. Krzewy ozdobne jakie  nasz klimat znosi po najtań- 
Szyob cenach. Do 5 maja wysyłamy wszystko pod gwarancyą przyjęcia. Cenniki na 
iądaaia gratis. (Lwów Impressa). 6758

[ b k z k r w i s t o s ć , B LA D A C Z K A ,
A M E N O R R H O E A ,

| bY & M E N O K R H O E A , ZOŁZY, e tc .

PIGUŁKI
i  jwfkten żelaza niezmiennym

B M N C A R D A
( flakonu 100 pigułek.. 4  » 

CENAI 1/2 flakonu50 pigułek 8  2 5
( flakoDu syropu  3  »

[SPR Z ED A Ż  H U R T O W A : B Ł U C A

RO STW O R I CUKIERKI |
ŚCIŚNIONE

B L A N C A R D A j
Newralgie mięśniowe, ból zeoów, 

bóle żolądkr^gościee, e tc ., etc.
( Flakon rostworu . . .  5 » 

CENAj 1/2 Jakon  ro s tw o ru .  2  75  
( FI kon cukier,' ó w . . .  3 »

KXA ŁC IJVAjn itrtajm Aąstcnmr* irj **»f. »(»/•*»« tmj I awhoKKwif * *• aj silizi mj a wy środek (ooanioay f
P R Z E C I W  B O L O M

ID <Ł C**, 40, rue Bonaparte , PA RY Ż.

R O N C E G N O
mmi naturalne, żelazne i mineralne lo d y
przezT»jpłerwsze powagi lekarskie na: uledokrewnośó, błędnicę, ehoroby 

skórne, nerw ow e i  k ob iece , m alaryę etc. 6744
1 o w o d y  t r w «  p r z e z  cały  rok.
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach.

piele Roncegno (południowy Tyrol)
o 3 godziny jazdy od Trientu. M ineralne , błotne, parowe kąpiele, zupełne  
imną wodą, elektroterapia, masaż, gimnastyka. 535 m. na poziom “  t  ‘ 
od wiatru, wspaniałe położenie, oźyweze, zupełnie wolne od py , , aĄrXTT 

,  u m ia r k o w a n a  temperatura 1 8 -2 2 ° . B o m  z d r o jo w y  pierwszorzędny 
parkieia, prześlicinym widokiem na Dolomity. 2 0 0  g o ś c i n n y c h  pokoi, sale 
czytelnie, salon kuracyjny. Wsczędzie elektryczne oświetlenie. Muzyka ką- 
Lawn-Ten n is , cieniste promenady, urozmaicone wycieczki. Sezon trwa od 

października. Prospekty 1 wiadomości przez Dyrekcyę kąpielową w Boncegno.

Za rzą d  leśny w  Zassow ie pod Czarną
(osfc. poczta Zassów st. kolei i te legrafu  Czarna) wysyła za pobraniem  pocztą lab  koleją niżej p o d an e : 
N asiona i  sad zo n k i l e ś n e : Jodłę, modrzew, sosnę zw yczajną i czarną, św ierk, akacyę, buk, brzozę, 
cierń Chryst., g rab , jarząb, jaw or, jasion, klon, k ra te g n s  na  żyw opłoty, olchę czarną, orzech włoski 
i czarny, różę wiąz i żarnowiec. D rzew ka o g ro d o w e : Prócz starszych wyżej wym ienionych, także 
cis, cyprys, jodłę am er., som ę am er., dąb czerw., dziczki gruszek i jabłek , kasztan zwycz. i jadalny , 
lipę, morwę białą, platan , sum ak i bużodrzew, topolę, osikę srebrną, kandyjską i wiąz. K rzew y : A ka­
cyę krzew., agrest, bez lilak  i biały, cytus, jałow iec, piram , ligu-ter, leszczynę zwycz. i purpurową, 
m ahoń, porzeczkę, różę, spireę, tulipow iec, tuję, truszczelinę i wrzos. R o ślin y  p n ące  : Akabię, aristo 

bię, bignonię, clem atis 4 odm iany, periplocę, wino dzikie i szlachetne.
C en n ik i o d w ro tn ą  pocz tą  I f r a n k  >.

Liszaje
suche, ropiące, i połączone z tą chorobą 
tak nieznośne świerzbienie naskórka, leczy 
pod gwarancyą nawet nieuleczalnie cho­
rych „D r. H e b ra ’s F le c h te n to l“. Cena 
6 złr. za nadesłaną opłatą z góry, poczem 
wysyłka uskutecznia się bezzwłocznie fran­
co bez opłaty cła. St. Marien ■ Droguerie, 

Danzlg (Deutscbland). 6378

Leopold Lityński
Lwó?, Granit Hotel

poleca f 436

FarDy, L a l w ,  P o te ty ,
PgdziB i Przybory

św iecenia i maszynową,
G ąb k i, Szczotki, Z ap a łk i, 

F a rb k ę , M ydło, K ro ch m al, Szpagat 
sznury  do b ielizny itp .

Najtańsze i najpierwsze źróełat
Codzienna wysyłka na prowineyę.

ar ia -  
celskie 

krople •  © 
© żołądkowe

sporządzone w  a p t e c e  p o d  
A n i o ł e m  S t r ó ż e m

C. B r a d y
w  Kromieryżu (Marawa),

stary i znany środek 
leczniczy, działający znako­
micie przeciw wszelkiego 
rodzaju chorobom żołądka.
Tylko prawdziwe zaopatrzone są  obok 
um ieszczonym znakiem ochronnym I

C e n a  H a s * !* !  4 0  e t . ,  
p o d w ó j n e j  7 0  e t .
Składniki są podane.

Prawdziwe T l u r l i ł f e i s l ł l e  
k r o p l e  ż o ł ą d k o w e  są
do nabyoia w *

we Lwowie g łów ny sk ła d  w ap tece  P io ­
t r a  M ikolascha , Jakób Beiser, Stanisław 
Lachowicz, dr. T. Zarzycki, Krzyżanowski, 
Jakób Piepes, Zygmunt Rucker, K. Skle- 
piuski, W ewiórski, Tytus Łazow ski, Ant. 
E lir bar ; w Bełzie  apt. Gross ; w Bóbrce 
apt. Baibna Międli oka; w Borszczowie ap. 
M. Piotrowski; w Brodach H. G rujsparni, 
apt. Bronisław Witosławski, M. Kulak, W. 
Landesberg, K. Maryanowski i Sp. W. Ko­
sińskiego Spadk.; w Brzeźanaeh  aptekarz 
Durst.; w Buczaczu  apt. Kornel L ew icki; 
w Czortkowie apt. Ludwik Noss; w D ą­
browie apt. W. Heine ; w Dolinie apt. F. 
M. Taaufellner ; to Drohobyczu apt. Krzy­
żanowski, Tobiaszek ; w Glinianach apt 
A. H eim ; w Gródku apt. J. H escheles; 
w Jeziem ie  apt. Ozemeryński, Zahradnik 
w Jezierzanach apt. A. K >aiuski; w H u-  
siatynie  apt. Czerski, P iekarski; w K a ­
mionce strum. apt. Karol Piepes, Karol 
Pilewski ; w K opy  czy ńcach apt. Reder; 
w K r  akowcu apt. Feliks W alczak; w Ło- 
paiynie  apt. St. Grunfeld; w M ielnicy  ap. 
Krokowski ; w Mostach wielkich apt J. 
Zieliński; w Niem irowie apt. Przedrzy- 
m irsk i; w Pomorzanach apt. A. Aleksie- 
w icz; w Potoku złotym  apt. Br. Witkie­
wicz ; w P rzem yślu  apt. Nahlik, Aleksan­
der M ańkowski, J. Maszewski, Z. Kalioki, 
Lepiankiewiez; w Przemyślanach apt. Ba­
ranowski i Engiender ; w Olesku A. Kofler; 
w łiadziechowie apt. Jaśkiewicz ; w Buzdole 
Lud. Mierz wiński; w Rzeszowie apt. Ant. 
K ropiński, W. Kalinow ski, M. Pron ; w 
Samborze apt. A leksiewicz. M aresch; w  
Skale  apt. Wojciech Bogalski; w Skolcm  
apt. A. Lechowski; w Sokalu  apt. E- Wy- 
soczański ; to Strusowie aptekarz Józef 
Łobos; to S try ju  apt. Ohalbazany, Ko­
morowski, Karol Jah r; to Tarnopolu  apt. 
Fleischmann, Fr. Jamrógiewiez i K ahaue; 
to Tyśmienicy aptekarz Herman Rubel; 
to Tłumaczu  apt. Winc. Szankowski ; to 
Turee apteka spadkobierców M. P ia teka ; 
to Tyim iem cy  apt. H. B u b la ; w Zbarażu 
apt. J. K ru h ; w Zborowie apt. Rapaport ; 
to Złoczowie apt. Petesoh R appaport; 
to tu ra w n ie  apt. J. L. Tomaszewski.

" ^ 7 " i e l l 2 i e  .ztli e m i e c l i i i e

Tow arzystw o ubezpieczeń na życie, rent, 
od wypadków, z  oddziałem dla ludu

poszukuje natychmiast 6789

d la  L iro w a  i  G alicy i w schodniej

zdolnego inspektora 
względnie generalnego agenta

(w tym razie z kaucyą) za stałem wynagrodzeniem. Obszer­
ne podania przyjmuje między godz. 10 a 12 przed połudn. 

Dyrektor, pokój 18 w Grand Hotelu, Lwów.

Kąpiele Adelholzeni!
w Bawaryi, stacya Bergen, linia Monachium-Salzburg
w p;zepysznej górskiej okolicy, z prześlicznym krajobrazem i spacerami. Po­
wietrze łagodne, bogate w ozon i wolne od py-ht. Wszystkie gatunki kąpieli.

^ o w e  u r z ą d z e n i a
Dobre tanie pożywienie, około 200 pokoi z doskonałemi łóżkami. Całe Pension 
od marek 3‘50. Czyste wina. Ordynujący iekarz: pułkowy lekarz B r . L ie g ł .  

Bliższe wiadomuści przez prospekty." O tw a r c ie  1. m a ja ,  'TSąg

6654 W il l i .  M a y r ,  właściciel.

B o  n a j b l i ż s z y  CK c i ą g n i e ń  polecamy po najtańszym kursie za go­
tówkę albo też  na r a ty  m iesięczne wszystkie losy a mianowicie:

Losy kredytowe
Ciągnienie 1. maja 1895. Hłówna wygrana 150.000 złr.

Prom esy na te losy po złr. 5-50.

3°l<> losy M laflo  M y t .  ziemsL ausir.
Ciągnienie 6. maja 1895. Główna wygrana 50.000 złr. 

P rom esy  na losy Cisańskie po złr. 175.
Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akeye, priorytety, w o ó c  

wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszych cenach. — Żle-.cnia 
z prowincyi uskuteczniamy bez doliezema jakiejkolwiek prowincyi.

Towarzystwo bankowe i  kantoru wymiany

S c b . e l l e n . b e r g 1 i  K r e y s e r

L w ćw , plac Halicki 1. 1.

we Lwowie przy ulicy Gródeckiej 1. 22
po le ca ij  n nadchodzący sezon swój obficie  zaopatrzony

i narzędzi rolni
znanych ze znakomitego wykonania i doskonałej konstrukoyi.

UST a p r a w y
uskuteczniają jak najlepiej i najtaniej w swoim warstacie pę­

dzonym parą i zaopatrzonym w maszyny pomocnicze.
Cenniki Ilustrowane na żądanie gratis i franco. 6695

15 dyplomów lonorowydi,
75 medali / S Ti  A

na wystawach po-
w s z e c h n y c h  /  / &-

w P a ry ż u  w 186 7 ,/
1878,1889, / &

|w Wiedniu 1878. /  .
Jedyny medal / 8zoze. | 

przyznany togo / &  . .
rodzaju prze- / / * .  /■%  Plenia

mysłowi. / ł ^  drzew na |

45 lat A C / ?  n Zimn°-/  &  Do gojeniapo w o- / . ^  ,h /  _ ran na drze-
 ̂ ^  / $ .  wach i wszelkich
Dla‘ A  krzewach. Niezbę-

dny do szczepienia

Do

\  winnych szczepów.
^  Faryż, rne aes Solitaires.

We Lwowie w składzie apt. 
P. M ikolascha i w aptekach ; 

pp. Wewiórskiego i H ackera.

Pewny skutek
mają wypró1 owane 6259

karmelki miętowe Kaisera

i  na brak apety tu , ból żołądka i nie­
strawność. Prawdziwe w paczkach 
po 20 ct. do nabycia : we Lwowie u 

d  O. T. Wineklera Syna, w Kołomyi u 
E. Stenzla, w Kamionce u Karola P i­
lewskiego, w Uhnowie u IŁ Kałużni- 
ckiego, w Dynowie u Jana Wodyń- =  
skiego, w Samborze u J. Aleksiewi- 
oza, w Stanisławowie u Dr. A. Bella.

K lim aty czn e  
m iejsce  

leczn icze

Knnn7ki " nunusowcgu»»
n u g U ż l t  czyszczenia nóg, najtrwalsze 
ze wszystkich istniejących: zw yk łe  ple­
cione po 25, 30 i 35 ct., silniejsze ple­
cione po 60 ct., łańcuchow e grubo ple­
cione po złr. I ’—, szczotkow e w trzech 
wielkościach po złr. 1-30, P60 \ 2, szczot­
kowe najdoskonalsze po złr. 2 — i 2‘60, 
Szczotki w łosiane doskonałe do zamiata­
nia po złr. J ’10, ręczne po 50 et. Szczot­
ki do froterow ania para zł. 1-50 i 2—

poleca 5571

A N T O N I H A L S K I
handel towarów żelaznych 

w e L w o w ie , p lae  M aryaek i I. 9.

Edward Urban
w Bernie

lanltowy, na pi. Głównym 25
we w łasnym  domu (za ło żony  w 1868)

poleca się do zakupna i sprzedaży 
róźnolitych papierów wartościo­
wych. Utrzymuje sprzedaż wszel­
kich losów tikże za sp łatą  ratalną. 
Zdolni agenci wę wszystkich miej­
scowościach Austro-Węgier znajdą 
umieszczenie. Ceny umiarkowane. 

Prowizya dobra. 6767

Nagrodzony medalem srebrnym 
na wystawie we Lwowie.

t i u t
nacieranie

Dr. Koszutskiego,
lekarza kobiet i dzieci 

znane od 1866 roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk ule­
pszone, tamuje objawy rheuma- 
tyczne i rheumatyczno-nerwo- 
W6, boleści ze znużenia, po 

połogu itd. powstałe.
Cena za butelkę ze sposobem uiy- 

wauia 75 ot. — Apteka P iotra Miko- 
lasza. Lwów. 6735

0L!W| DO NASZIR
p is y  do u s z u

w znakom itej ja k o śc i
poleca

po cen ich bardzo przystępnych

W . C Z O P P
L w ó w ,  Z ń ł k i c w t k a  3.

(plac Krakowski).

Z a p r o s z e n i e  n . ~ b  2 2 I I _

O G Ó LN E  Z G B O U A D Z E K I E

Powiatowego Towarzystwa Zaliczkowego
w e L w ow ie

stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną porjką. 
klóie się odbędzie w sobo tę  d n ia  LI. m rja  1895 o godz. 11. przed 
południem, w sali Rady powiatowej Lwowskiej, ulica Pańska J. 21.

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w XI. roku istnienia Towarzystwa

(1894); sprawozdawca p. W ładysław Terenkoazy.
2. Wnioski Bady nadzorczej względem udzielenia Dyrekcyi absolutoryum 

z rachunków za rok 1894 jakoteż co do rozdziału zyslów ; sprawozdawca dr, Tade­
usz Skałkow^ki.

3. Wniosek Dyrekcyi w przedmiocie subsbypeyi udziału w Bankn Związko­
wym stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych ; sprawozdawca Teofil Merunowicz-

4. W ytór uzupełniający czterech członków Bady nadzorczej w miojsoe ustę­
pujących w myśl §. 2o statutu

5. Sprawozdanie Bady nadzorczej w przedmiocie zmian w statutaab Towarzy­
stw a ; sprawozdawca dr. Kazimierz Ozarnik.

6. Wnioski P. T. członków Towarzystwa. 6784
Lwów, 23. kwietnia 1895.

Rafia naflzorcza Powiatowego Towarzystwa Zaliczkowego we Lwowie.
8towarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną porjką.

Zastępca prezesa : Sekretarz Bady nadz.:
D r. Aleksander Janowice m. p. M ichał Sklepiński m. p.

Pompy i wodociągi
wszelkiego rodzaju.

W ietrzn e  
P o w ie trzn e  

N aftow e

Lekkie rgezne p rzyrządy  do pompowania.
Józef Friedlaender

P t  u i n ż y n i e r
sy gratis i franco. Wien, H/7 Dresdnerstrasse 42— 46.1

Kąpiele  ̂
Łolzety.

Fabryka i skład powozów

M .  M I C H A L S K I
we Lwowie, ulica św. M ichała 1. 6

wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju 6461

I
powozy, wózki, tarantasy i sanie.

Sprzedaje pod gwarancyą wyroby czysto krajowe.
Przyjmuje wszelkie reperacye i odnowienia powozów po umiarkowanyoh 

eenaeh i wykonuje w jak najkrótszym czasie.
Fabryka ta odznaczoną została na wyBtawie krajowej we Lwowie w rokn 189* 

najwyższą nagrodą tj.
dyplomem honorowym rządowym.

M i BIESI

Wjdawca i odpowiedzialny redaktor Platon Koatecki. Z drukarni i litografii Piilen i Spółki.


